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GALELA 


Sprawa jezykowa w lwowskim sądzie ' 


wyższym i sprostowanie urzędowe. 
I. 


Skonstatowaliśmy już fakt, podany urzędo- 
wnie do wiadomości powszechnej, iż senat zwykły 
wzmocniony, złożony z 8 sędziów i prezesa, sze- 
ścią głosami przeciw dwom uchwalił, iż w intere- 
sie służby i ludności potrzeba nadal na podania 
w polskim języku, referować po niemiecku, prze- 
wodniczący zaś prezes, po zapadłej większością 
głosów uchwale, przyłączył się do dwóch przeci- 
wnych tej uchwale głosów. 

Gdy w roku 1860 wprowadzono wskutek Naj- 
wyższego polecenia rozporządzeniem ministerja|- 
nem niektóre uwzględnienia potrzeb ludności eo 
do języka w sądach, i na podania polskie odpo- 
wiedzi polskie dawać polecono, to dodano w je 
dnym ustępie, że w takim samym razie, rezolucje 
sądów wyższych maja być dwujęzyczne, t.j. i po 
niemiecku, iw tym języku, w którym podanie 
wniesiono. 1 | 

I odtąd sądy wyższe wszystkie rezolucje swe 
na podania polskie wydawały w dwóch językach, 
po niemiecku i po polsku. - 

Lecz ktoby twierdził, iż i nieumiejący po 
niemiecku mógł się z podobnych „odpowiedzi i 
wyroków sądowych dokładnie dowiedzieć, co w 
nich jest zawarte, ten by się mocno mylił. Z tłu- 
maczeń tych trudno było i jest wydobyć myśl 
prawdziwą wyroku. m 
roków sądów wyższych, zapadłych w jej sprawie, 
musiała drukować na czele swego pisma, a reda- 
ktorów potem czytelnicy zapytywali ciągle o myśl 
tych wyroków, gdyż z ogłoszonego tłumaczenia 
polskiego niepodobna było nie wyrozumieć. Swie- 
żo jeden z adwokatów zapraszał do siebie i obie- 
cywał nagrodę sowitą, lub zakład ofiarował wy- 
soki, jeźli z polskich tłumaczeń wyroków sądu 
wyższego, które on otrzymał, wydobędzie kto 
myśl, która w nich ma być zawarta. Qtóż wobee 
podobnego stanu rzeczy, w sądzie tutejszym wyż- 
sżym, zwykły, wzmocniony senat, sześciu głosami 
przeciw dwom uchwalił, iż w interesie ludności 

otrzeba ten sposób ferowania i wydawania wy- 
roków zachować i nadal! A jak sprostowanie u- 
rzędowe nas poucza, między temi sześcioma gło- 
sami większości było tylko dwóch Niemeów iuno- 
krajowców, a czterech krajowców ! Szkoda tylko, 
iż to sprostowanie nie oznacza bliżej rzeczy, i nie 
wyjaśnia, czyli ci czterej krajowcy byli Polacy, 
czy Rusini, czy krajowcy Niemcy, lub krajowey, 
nieprzyznający się do żadnej narodowości, lub 
też przyznający się jedynie do galicyjskiej! Po 
takiem bliższem rozgatunkowaniu tych pięciu ró- 


| dokładność odpisu skolacjonowano ! 


Gazeta Narodowa kilka wy- | 
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poznać dokładnie, dla czego 1 ci czterej krajowcy 
w interesie ludności uważają za potrzebne refero 
wać na polskie podania po niemiecku, a dla stron 
wydawać tłumaczenia, chociaż im wiadomem było 
już z samego memorandum izby adwokackiej, że 
z tych tłumaczeń nie można myśli wyroku wy- 
rozumieć ! c 

Wedle urzędowego sprostowania ministerstwo 
sprawiedliwości zapytało się także, czyłiby się to 
przyczyniło do szybszego spraw przebiegu i było 
pożądanem i w interesie służby, aby referaty spi- 
sywano odrazu w tym języku, w którym rezolu- 
cja stronom ma być wydana. 

Otóż uchwaliwszy potrzebę spisywania refe- 
ratów wszystkich i nadal zawsze w języku nie 
mieekim, owi panowie radzey sądu wyższego, 
dwaj Niemcy a czterej krajowcy nieznanego nam 
rodzaju narodowości, wyrazili tem samem i prze- 
konanie, że szybszy jest przebieg spraw sądowych, 
gdy referata spisują się na polskie podania po 
niemiecku, te niemieckie referaty dają się potem 
podrzędnym urzędnikom do tłumaczenia, te tłu- 
maczenia dają się potem referentom do rewizji 
i konfrontowania z tekstem autentycznym, i gdy 
potem te rezolucje zamiast w jednym, w dwóch 
językach wydaje się stronom, t. j. gdy po zapa- 
dłej w senacie uchwale referent i urzędnicy pod- 
władni będą mieli i nadal cztery razy tyle robo- 
ty do wykonania, nim stronie można wydać wy- 
rok, coby mieć mogli, gdyby wyrok wprost z re- 
feratu w jednym tylko języku odpisano i jedynie 


Jedno nas tylko w tej całej sprawie pocie- 
sza, że podobna uchwała nie zapadła w plenum 
sądu wyższego, lecz tylko w jednym zwykłym 
wzmocnionym senacie! Nie znamy wewnętrznego 
regulaminu sądu wyższego, nie możemy jednak 
zrozumieć, dlaczego rzecz, dotycząca legislacyjnych 
spraw, dlaczego zapytanie ministerstwa, mające 
na oku zmianę rozporządzenia z roku 1860, uwa- 
żano, jako sprawę lwowskiej Izby adwokackiej, przy- 
dzielono ją zwykłemu  relerentowi izby adwoka- 
ekiej i traktowano w zwykłym wzmocnionym se- 
nacie?... Przecież okoliczność, że memorandum 
o potrzebie zmiany rozporządzeń wyszło z izby 
adwokackiej, nie czyni kwestji samej sprawą izby 
adwokackiej, a osobliwie, gdy jak udzielone nam 
sprostowanie mówi, ministerjum samo wezwało 
sąd wyższy do objawienia swego zdania, co 
do środków zapobieżenia różnym niedostatkom w 
wykonywaniu sprawiedliwości, wykazanym w me- 
morandum, a mianowicie w sprawie językowej 
przy referatach? 

Według naszego widzenia rzeczy, nie do dy- 
rektora protokołu podawczego powinnoby należeć, 
takie wezwania ministerstwa przydzielać referen- 
tom, i nie w zwykłym senacie należałoby je tra- 
ktować, bo to nie wyrok lub rezolucja, lecz spra- 


żnych rodzajów krajowców możnaby dopiero roz- | wy tak ważne powinnyby należeć do plenum są- 


Kronika paryzka. 
III. 


(Nieco o polityce; „Courrier Français; alarm na 
-dworcu kolei lugdunskiej; bal w Tuilerjach; wiadomo- 
ści teatralne; Kolonia amerykańska; p. Adelina Patti i 
śp. Karol Kean; broszura p. Emila Girardin; nowe 
dzieło Micheleta ; Fuoco i Pius IX.) 

Zeszłotygodniową kronike rozpoczynałem pio- 
runami, które miały spalić eały system rządów 
Ludwika Bonapartego. Chęci nie stanęły za u- 
czynek. System ten istnieje jeszcze dziś w całej 
swej grozie — i kto wie, kiedy nastąpi jego 
kres ostateczny. Wiecie jak się skończył proces 
dziesięciu dziennikarzy. Biedacy, nietylko że pój- 
dą do kozy na długich sześć miesięcy, i to wła- 

nie w czasie, kiedy zbliża się wiosna z wonne- 
mi fiołkami, i saison letni, uśmiechający się wszy- 
stkiemi przyjemnościami wód zagranicznych — 
lecz prócz tego zapłacą jeszcze po 1000 franków 
ary, którą to sumę spożytkowałoby się nieró- 
wnie lepiej w Maison doróe lub na badeńskiej ru- 
Ca k Nie będę przytaczał nazwisk osób uwię- 
ziony a 1 dzienników prowiuejonalnych, pociągnię- 
po A: odpowjedzialności. Iech zastęp jest tak 
ogaty, ŻE na pomieszczenie wszystkich okazały- 
by się może za szczupłe kolumny Gazety Narodo- 
wej, nie wyjmując nawet tej, do której najpierw 
zagląda niejeden z głębokich myślicieli wiejskich, 
to jest kolumny ogloszeń... Ogłoszenia, czy jak 
Wy je tam nazywacie — jngeraty, to wyłączny 
pokarm większošci zapiecowych polityków, co Z 
goraczkowym niepokojem szukają najlepszej me- 
dycyny na porost włosów, syropu Pagliano na... 
P nowego nieodkrytego jeszcze olejku na — ro- 
Zum. Lecz zaczynam rozstawać się z poruszonym 
prærdmiotem, Bojąc SIę; m w) zędaktorze nie 

ai do porządku, WTA am do rzeczy... 

Otóż powiedziałem; że sekatury i no e. 
wania trwają dalej z tą samą 60 1 w zeszłym ty- 
godniu policyjną zawziętością. Kto nie wierzy, 
niech będzie cierpliwy chwil parę, a opowiem mu 
pietyle zajmujące ile prawdziwe % arzenie. 
Niejaki Laon Mirós, w stopni Peg zał 
» Odbył z armią Napoleona ||; mieszczęśli. 
Ybtawę A a, a powróciwszy do Pa- 
„> „Oglosił w Courrier Françats list, w którym 
powiedział hil N Ź oficerowie wielkiej ar- 
mu post, ska ME ddalonych krajach 
4 ępują sobie czasem w oddalony 


nierzą 
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z podwładnymi żołnierzami w sposób niegodziwy, 
tyrański. Na dowód przytoczył fakt następu ący: 
„Pewnego razu za mało znaczące przewinienie, 
kapitan Perin skazał czterech brygadjerów na stlo. 
Silo, jest to do ośmiu metrów głęboka jama, wy- 
kopana w ziemi, której otwór u góry bardzo 
wązki, rozszerza się znacznie u dołu. Wynalazek ten 
pochodzi z Algieru. Arabowie ukrywali wsiło swoje 
zboże. Nasz dowcip kazał nam z tego stworzyć no- 
wy rodzaj kary. W Meksyku zastosowywano te 
tortury niemal w każdym pułku. Nieszczęśliwych 
brygadjerów wpuszezono zapomocą sznurów do 
samego środka, gdzie na wodzie i błocie przesie 
dzieli w zgniłem powietrzu całą dobę“. Prócz te- 
go dowiedzieliśmy się z listu pana Mirósa, że ka- 
pitan P. przywiązywał biednych żołnierzy za la- 
da drobnostkę do końskich ogonów, i kazał im 
w tej niemiłej pozycji odbywać kilkomilową po- 
dróż. Kto zna armię francuzką, walczącą pour la 
patrie et la gloire, kto zna obywateli franeuzkich, 
widzących w każdym ze swych wojskowych uo- 
sobistnioną wielkość, ten łatwo zrozumie, jak głębo- 
kie wrażenie musiała zrobić powyższa publikacja w. 
całej Francji. Po fabrykach zaczęto się odgrażać a 
po saloach szemrać. Minister wojny, nie mogąc tej 
sprawy puścić mimo uszu, wzywa kapit. P., bawią- 
cego ze Swym pułkiem w Algierze, aby niezwło- 
cznie stawił się w Paryżu, i pojedynkiem poło- 
żył kres dwuznacznym mowom i głośnym po- 
zróżkom. Szczególna loika! Uderzenie szpadą, 
ma oczyszezać go z największych zarzutów! Isto- 


tnie, wróciliśmy SIĘ do siódmego stulecia, do sła- 
wnych „sądów Bożych”. l 

Kapitan P. zjawia się w Paryżu, i za boni. 
dnietwem dwóch świadków wyzywa na poje ynek 
pana Vermoręl, wydawcę dziennika Courrier Fran- 
ais, Szczęście, że p. Vermorel bił się niedawno 
4 jednym z redaktorów Sřcla, panem de la For- 
ges, przy którejto sposobności dał A a A 
zwyczajnej odwagi. Wobec Aj da że obra: | 
go kapitana mógł przeto zachov p się dowo hig, 
bo świat towarzyski, znając JESO 4 wagę, nie by 
by go nigdy posądził o tchórzostwa. 

Dziennikarz zapytał najpierw Pa „Czy 
prawdziwe są fakta, które zabolały kapitana, czy 


zmyślone?* Gdy żadnej nie. chcieli dać odpo- 
wiedzi, p. Vermorel rzekł: „Pojedynek nić tu nie 
udowadnia, a nam przedewszystkiem idzie 0, 


dowód. Zresztą, jeżli kapitan chce się bić ko- 
niecznie, to czemu nie wyzywa tego, Co Się na 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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du, inaczej bowiem uchwała zapadła nie jest obja: 
wieniem zdania sądu, lecz objawieniem zdania 
owych dwóch Niemców i czterech krajowców nie- 
znanej nam narodowości. 


Gazeta Lwowska ogłasza następującą odezwę 
Rady szkolnej po polsku, i okok. tego w tłuma' 
czeniu ruskiem, kirylica : 

Rada szkolna do kraju. 

W myśl gorących życzeń całego kraju, który 
w samodzielnej poprawie wychowania publicznego 
upatruje słusznie najważniejszą korzyść konstytu- 
cyjnych swobód, dzięki łaskawości Najjaśniejsze- 
go Pana, wchodzi z dniem dzisiejszym w życie 
Rada „szkolna krajowa, jako najwyższa władza 
autonomiczna w sprawach szkolnych. 

Powołani wolą Jego ces. Mości lub zaufa- 
niem ziomków naszych do zaszczytnego obowiązku 
sprawowania czynności, poruczonych tej Wysokiej 
magistratunrze, poczytujemy sobie za powinność, 
odezwać się na samym wstępie do mieszkańców 
kraju naszego, i wypowiedzieć otwarcie, jak poj- 
mujemy zakres powierzonego rękom naszym za- 
dania, i w jakim kierunku zamierzamy się z ta- 
kowego wywiązać. 

Przedewszystkiem oświadczarnny, że widzimy 
cały ogrom leżącego przed nami dzieła, i czujemy 
cała wagę odpowiedzialności, jaką na się bierze- 
my. Podjęliśmy to ciężkie brzemię na barki na- 
sze jedynie w tem przekonaniu, że gdzie chodzi 
o usługę ojczyźnie i oświacie, nie godzi się ni- 
komu usuwać od współdziałania, jeżeli go głos 
publiczny do niego powołuje. 

Usiłowaniem naszem będzie przedewszystkiem 
skierować całe wychowanie publiczne na tory na- 
rodowe tak, ażeby oświata, idąc równym krokiem 
z postępem wieku, nie traciła tych cech rodzin- 
nych, na których polega cała jej praktyczna po- 
żyteczność wobec narodu i państwa ; jeżeli bo- 
wiem oświata jest potęgą, to tylko wtedy, gdy 
z pnia narodowego wyrasta. Nie jednej wskazówki 
pod względem wychowania publicznego dostarczą 
nam wiekopomne ustawy komisji edukacyjnej, tej 
skarbniey zdrowych i rozumnych postanowień. 

W tym celu zwrócimy baczność naszą na 
rzeczywiste potrzeby, wynikające z natury samejże 
umiejętności. Zakłady szkolne, tak zwane średnie, 
a mianowicie gimnazja, przed wszystkiemi innemi 
poświęcone są czynieniu zadość rzeczonym wy- 
maganiom. Przy obecnej w nich zamianie da- 
wniejszego języka wykkalibweco na ojezysty, pod 
nie jednyra względem okazują sie niedostatki w 
doborze dzieł pomocniczych, w metodzie nauczania 
i całym wewnętrznym organizmie tego rzędu za- 
kładów naukowych. Uważamy sobie za obowią- 
zek, niedostatki te usunąć jak najspieszniej. 

Również będzie staraniem naszem podnieść, 
rozwijać i pomnażać te spęcjalne zakłady szkol- 


liście podpisał?“ Sekundanci odeszli, i opowie- 
dzieli wszystko panu kapitanowi. 

Ten nie wyzywa Miresa, choć nawet jenerał 
Cluseret, żyjący dzis poza widownią czynnej słu- 
żby, przyznał w liście, ogłoszonym w publicznych 
pismach, właścicielowi Cour. Fran, zupełną słu- 
szność, — lecz wytacza proces Miresowi i całej 
redakcji powyższego dzinnieka. 

Znając uległość naszych sądów dla pana 
marszałka Niela i spółki, jesteśmy pewni, że unie- 
winnnią kapitana, a przeciwników surowo ukarzą. 
(Telegramy, wysłane z Paryża pod dniem 28. bm. 
donoszą w rzeczy samej, że trybunał skazał 
Mirósa na dwa miesiące więzienia, a Vermorela 
na 1000 franków grzywny; p. r.) Lecz mimo 
to jaki z całej tej w można wyprowadzić 
wniosek ? Oto że atmosfera despotyzmu, która odjęła 
zmysły kierownikom rządu, wdzierając się w sze- 
regi wojska, zacznie powoli rozkładać tę wielką 
armię, co w ścisłej jednolitości widziała dotych- 
czas całą swą potęgą. Fakta podobne oddala- 
jae żołnierzy od oficerów, przepowiadają niezbyt 
wesołą przyszłość. Honor utrzymywał armię 
francuzka, a dyscyplinarny despotyzm moskie- 
wską. Która z nich była większą — która z nich 
mogła świat zawojować ?..., 


Wiecie zapewne o dzienniku la Republique, 
którego pierwszy numer otrzymał nasz poważny 
VEtendard. Jedni mówią, że to sprawka. ajentów 
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prowokacyjnych, a drudzy, że la Republique jest, 


organem tajnego, i zarazem bardzo rozgałęzionego 
sprzysiężenia, które pracuje nad upadkiem dynastji 
napoleonidów i idei cesarstwa. Przypuśćmy, że 
Rupublika jest sprawką policji. Jaki wprowadzi- 
my wniosek ? Oto, że rząd widząc, jak z dniem 
każdym wzmaga Się grano jego śmiertelnych nie- 
przyjaciół, chciałby ciągłem wyzywaniem przy- 
spieszyć gotującą się katastrofę, aby potem je- 
dnem uderzeniem, Jeanem nowem coup dótał na 
gruzach wolności utrwalić swą władzę. Byłoby 
to oznaką, ŻE Napoleon wątpi sam o trwałości 
de son brillant śdifice. Żwątpienie jest przed świ- 
tem upadku... A jeżeli ten dziennik jest obja- 
wem tajnych knowań? To przyjdzjemy do prze- 
konania, że Francja, żyjąca spokojnie przez lat 
piętnaście, rzuciła się nagle do konspiracji, będa- 
cej oznaką głebokiego niezadowolenia. Niezado- 
wolenie rodzi nad Sekwaną rewolucję, a jakie 
znów skutki pociąga za sobą rewolucja, o tem 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuja 


We LWOWIE: Bióro Administracji Ga 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą +91, W KRAKOWIE: Księgarnia Jo- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na cał 
„Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow - 

ski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
stein & Vogler, Wollzcile 9. W FRANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa- 
senstein & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłutą 6 
cnt. od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nicopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu, i 
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ne, które bezpośrednio wywierają, zbawienny 
wpływ na materjalny dobrobyt kfaju. Głównie 
zaś zwrócimy uwagę na oświatę ludu wiejskiego 
i stan szkół elementarnych, a przez to zajmiemy 
się usilnie i niezwłocznie urządzeniem seminarjów 
w celu kształcenia zdolnych i powołaniu swemu 
rzeczywiście odpowiadających nauczycieli. 

Zresztą uważamy za rzecz zadania naszego, 
ażebyśmy, podając nauczycielom sposobność grun- 
towniejszego kształcenia sie do zawodu, który 
sobie obrali, popierali także, o ile to i od nas a 
nie od niech samych zależy, dążność tego stanu 
do wyjednania sobie pod moralnym i materjal. 
nym względem wdzięczniejszej niż dotąd doli 
wśród społeczeństwa. Scisłym wymiarem spra- 
wiedliwości, w miarę zasług każdemu przynale- 
żnej, będziemy się starali wzbudzić ku sobie za 
ufanie osób, władzy naszej podległych. Lecz ró 
wnocześnie oczekujemy, że działanie nasze znaj- 
dzie w nich szczere i gorliwe poparcie, że kiero- 
wniey szkół, pojmując obowiązki swoje umiejętnie 
i po obywatelsku, będą wykonywali rozporządze 
nia Rady w tym duchu, Który ożywia i tworzy, 
a nie który łudzi pozorami i do martwoty umy- 
słowej prowadzi. 

Nie taimy sobie wcale, iż cala ta praca jest 
bardzo trudna; wchodzimy bbwiem na pole, które 
albo długo leżało odłogiem, albo było przedmio 
tem równie smutnych jak niebezpiecznych doświad- 
czeń. Jeżeli więc postęp naszych czynności niż 
będzie zbyt nagły, jeżeli ich skutek nie od razu 
będzie stanowczym i w oczy bijącym: to tylko 
dlatego, że wiekowe błędy i winy nie dają się w 
dniu jednym usunąć, gdyż odrodzenie stauowcze 
calego systemu edukacji publicznej może być tyl 
ko owocem usiłowań długich lat, jeżeli nie poko: 
lenia całego. Szczupłe zresztą Środki, któremi 
Rada szkolna rozrządza, a które zaledwie w ma- 
łej cząstce ogromowi potrzeb odpowiadają, moga 
nieraz nieprzebytą stać się przeszkodą w rozwi 
nięciu należytej czynności. Widząc jednak niespo- 
żyte siły wewnętrzne naszego społeczeństwa, tu- 
szymy sobie, że kraj, który tak gorąco domaga 
się instytucji z dniem dzisiejszym w życie wcho- 
dzącej, pospieszy nam z pomoca na każdym kro- 
ku i przy każdej trudności; że wobec wzniosłego 
celu oświaty nietylko zamilkną domowe waśnie 
między bratniemi rodami i wyznaniami, lecz ò- 
wszem wszyscy obywatele złączą ku temu celowi 
spólne swoje siły. 

Jeżeli Eddy mieszkaniec kraju poczuje się 
du obowiązku spółdziałania w tej najżywotniej- 
szej sprawie publicznej, jeżeli się będzie przyczy- 
nial do tego, aby ożywcze światło wiedzy, zgo- 
dne z duchem religii i moralności, przedzierało 
się w każdy zakątek kraju, pod strzechę każdej 
lepianki ; jeżeli mianowicie przewielebne ducho- 
wieństwo nasze, autonomiczne władze powiatowe 
i światli obywatele sprawę oświaty narodowej z 


niech świadezy śpiżowa kolumna na Bastyli i o-.. 
belisk na Place de la Concorde! 

Wezoraj przechodziłem obok stacji kolei lug 
duńskiej. Wyobraźcie sobie moje nieudane zdzi- 
wienie, kiedy zbliżając się do dworca, ujrzałem 
nagle parę tysięcy saperów, strzelców, żandar 
mów, kirysjerów i ułanów, którzy uzbrojeni od 
stóp do głów spieszyli z końmi i wozami w kie- 
runku gdzie stał pociąg, liczący kilkadziesiąt wa- 
gonów. W pierwszej chwili myśłałem, że Pru- 
sacy przeszli granicę, potem zacząłem przypu- 
szczać, że to może Garibaldi umknąwszy z Ka 
prery, spieszy podobnie jak Napoleon I. na czele 
bitnych zastępów do stolicy Świata; a później 
chciałem znów wierzyć w prawdopodobieństwo 
powstania w Lugdunie, które to miasto jest po 
Paryżu najludniejsze i zarazem najwięcej rewołu 
cyjne z całej Francji, — gdy wtem zbliża się 
jakiś jegomość, i półgłosem mówi do stojącego 
obok mnie tłustego spinem i 

Napoleon robi doświadczenia ze swymi 
żołnierzami. Chce się przekonać, w jak krótkim 
czasie i ile wojska można wsadzić do jednego 
pociągu. e 
Al to tylko próba, pomyślałem w duszy 
i poszedłem na Quai d'Orsay, aby za trzy susy 
kupić komentarz napoleoński do nowej ustawy 
U „o aeh armii, który z powyższemi pró- 
bami łączy Się merozerwanym węzłem. 


_. Drugi bal, dany w Tuilerjach, wypadł nieró 
wnie lepiej aniżeli pierwszy. Tymi j 
wiło się przeszło dw Ear cin idi R PR 
ski 1ę przeszło wa tysiące osób. Między woj- 
dc wymi widziano wielu oficerów gwardji naro- 
dowej, którzy przystrojeni w pełne uniformy, zwi- 
jali Się po salonach ze swemi żonami i córkami. 
Eugenia po awila się w białej jak śnieg sukui. 
Damy dworskie, a z niemi żony zagranicznych 
magnatów i ambasadorów poszły w tym wzglę- 
dzie za jej przykładem. Biały kolor zaczyna Co" 
raz więcej wchodzić w modę, i jeżeli tak dłużćj 
potrwa, to gotowiśmy uwierzyć, że damy pir 
kiego świata paryzkiego, wbrew rozgiewany e Iy 
Europie wieściom — stały sie pomimo „Ma! 
woli bardzo niewiunemi i stałemi. Lt Dy stoly 
Bufet nie pozostawił nie do Życzenia. wiedz: 

3 d ami, © tem wiedz 
były dobremi zastawione rze€zh E Jrzali na nie 
najlepiej młodzi oficerowie, którzy k ~ ] 

z taką samą zapamiętałością, z Jal a zesziego Tu- 
ku, w epoce kwestji juksemburgskiej, myśleli rzu- 
cać się na pruskie twierdze, upstrzone sztywnemi 


a 


należną gorliwością wezmą sobie do serca: na- 
tenczas kmiało będziemy mogli oczekiwać dobro- 
czynnych skutków tej wzajemnej pracy. 
Oby na nia spłyneły łaska i błogosławieństwo 
Najwyższego ! 
Dan we Lwowie d. 24. stycznia 1866. 
Agenor hr. Gołuchowski. 
Edward Gniewosz, dr. Ambroży Janowski, Stani- 
sław Olszewski, ks. dr. Łukasz Solecki, ks. Bazyli Il- 
nicki, Oktaw Pietruski, Juliusz Starkel, Hipolit Sere- 
dyński, dr. Antoni Małecki, Zygmunt Sawczyński. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


„Bruksela d. 24. stycznia. 
(Ciag dalszy.) 
(Mowa pużkownika Z. Mitkowskiego. 

Miłość Boga i miłość ojczyzny — religia i 
patrjotyzm : są to uczucia i pojęcia pokrewne. Z 
pierwszego wynika drugie — drugie utwierdza i 
podtrzymuje pierwsze. Że święceniem przeto pa 
miątek religijnych, ścisły i bęzpośredni ma zwią- 
zek obchodzenie pamiątek narodowych. Jedne i 
drugie, są to rocznice ważnych zdarzeń: pierw- 
sze, kosmopolitycznych, to jest odnoszących się 
do praw i prawd moralnych, obchodzących zaró: 
wno ludzkość całą; drugie, patrjotycznych, to jest 
odnoszących się do praw i prawd również moral- 
nych, lecz stanowiących podstawy bytu odrębnych 
społecznych organizmów, zwanych narodami. — 
Na czemże głównie święcenie tamtych i obcho- 
dzenie tych zależy? — Oto: na uprzytomnianiu 
sobie owych ważnych zdarzeń, na gruntowaniu 
ich w sercach i pamięci, na wnikaniu w tajemni- 
ce ich znaczenia i wyciąganiu z nich nauki. Bez 
tego ani religijne, ani narodowe uroczystości nie 
miałyby celu ni sensu. Żydzi, zasiadając do pa- 
schy, zasiadają nie na to tylko, ażeby mace po- 
żywać, lecz ażeby przypominać sobie, jak to nie- 
gdyś byli oni w niewoli, jak z niewoli wyprowa- 
dził ich Jehowa, jak Jehowa czuwał nad nimi. 
Spólna ucztą, kawałek przaśnego chleba, przeno- 
Ssząc ich w czasy, kiedy się mieli za naród wy- 
brany, krzepiły ich ducha i podtrzymywały go w 
nieszczęściach bez miary, jakie krok w krok szły 
za nimi w długiej, bo dziewiętnastowiekowej śród 
narodów wędrówce. Chrześcianie, gromadząc się 
w świątyniach Pańskich i pod strzechami rodzin- 
nemi w święto Narodzenia, gromadzą się nie na 
to tylko, ażeby sie zabawić, lecz ażeby tu z ust 
kapłaną usłyszeć słowo nauki, ówdzie za stołem 
spólnej biesiady uczcić pamiątkę ogromnej wagi 
i doniosłości zdarzenia, które ludzkości nową 
drogę postępu wytknęło. Więc i my, obywatele- 
rozprószeńcy przy obcych grzejący się ogniskach, 
zgromadziliśmy się dziś nie w samym tylko celu 
ucieszenia się sobą, lecz przeważnie w celu u- 
przytomnienia sobie, ugruntowania w naszych ser- 
cach i pamięci, wniknięcia w znaczenie i wycią- 
gnięcia nauki ze zdarzenia, należącego do dzie- 
jów naszej ojczyzny, ale tak świeżych, tak wezo- 
rajszych, że stoi ono jeszcze dziś jako bezpośre- 
dnia przyczyna wypadków, czekających na nas 
jutro. Pamiątka przeto, którą obchodzimy w dniu 
dzisiejszym, taka Świeża i przytem tak wprost 
nas dotykająca, jest dla nas tem ważniejsza, po- 
wiem nawet, tem droższą. Nie zasłania jej przed 
oczami naszemi mgła odległej przestrzeni. Nie 
zbutwiały jeszcze kości ooh naszych braci. 
Nie wsiąkła jeszcze w polską ziemię przelana za 
nią krew. Nie przestały się jeszcze lać łzy osie- 
rociałych polskich matek i sióstr, i owdowiałych 
żon. Przed pięciu laty — tak nie dawno | — nie- 
mal wczoraj biegliśmy do boju, a piersi nasze 
rozpierała nadzieja zbawienia ojezyzny. Dziś... 

Co — dziś’... 

Jesteśmy nazajutrz po bitwie, która wypadła 


pikielnaubami. Cesarz rozmawiał długo z jakimś 
dowódzcą Czerkiesów, ubranym w strój narodowy. 
Szczególnie podobały mu się jego przyrządy woj- 
skowe. Ładownię oglądał z wielką cierpliwo- 
ścią, i zapewne marzył o zaprowadzeniu takich 
samych w szeregach swych bohaterów de Saint- 
Chassepot. Ci co cesarzowę widzieli z blizka, mówią, 
że ostatniemi czasy straciła wiele jej uroda. 
Zmarszczki zaczynają pokrywać gładkie niegdyś 
oblicze — oko powoli przygasa — a usta w czu- 
łym uśmiechu zdają się wykrzywiać. Reucė wi- 

ząc zmienioną swą kochankę, wstąpił z roz- 
paczy do zakonu Trapistów. Czy miałby to samo 
uczynić i dzisiejszy cesarz Francuzów? , 

Przyjęcie, jakiego doczekał się Hernani Wi- 
ktora Hugo, rozgniewał policję francuzką. Po wy- 
cofaniu tego utworu z Théâtre Frangais, przedsię- 
biorca miał zamiar dać inną pracę tego samego 
poety — Ruy Blas. Władze nie wystąpiły od razu 
z jawnem veto, lecz po pierwszem przedstawieniu 
kazały Ruy Blasa wyprosić jak najęrzeczniej z 
teatralnego reportoarza. W ten sam sposób po- 
stąpiono sobie ze świeżym utworem pana Augier, 
0 którego treści, pomimo wielostronnych zabiegów 
nie mogłem się jeszeze dowiedzieć. W teatrze 
Gymnase dają komedję we trzech akiach, napisaną 
wcale poprawnym wierszem przez pana Edmunda 
Goudineta, pod tytułem Le Comte Jaques, Jest to 
sobie komedyjka podobniusieńka do tylu tysięcy 
nowożytnych komedyjek francuzkich, w których 
ząwikłanie i rozwiązanie odbywa się w sposób 
wcale niezwykły, lub jak ja to nazywam, 
a la Dumas. 

Mówiono bardzo głośno, że panna Adelina Patti 
ma wyjść za mąż za jakiegoś margrabiego de 
Caux, którego złośliwi przezwali Monsieur de 
Coq. Panna Patti protestowała w dziennikach 
przeciw prawdziwości rozsiewanych pogłosek, lecz 
te zapierania się publiczność brała za potwierdze- 
nie. Rozgniewana śpiewaczka przestała występo- 
wać w Teatrze włoskim. Trwało to dość długo. 
Wielbiciele ubóstwianej artystki zaczęli już roz- 
paczać. Nagle, w przytomności cesarzowej Kugenii, 
która tej zimy przybyła po raz pierwszy dnia 23. 
bm. do Teatru włoskiego, panna Patti pojawia się 
na scenie w „Lunatyczce*, w roli nieszczęśliwej 
Aniny. Znacie intrygę tej opery, zaczerpniętą ze 
starej sztuki Scribego. Zerwanie małżeństwą od- 
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dla nas niepomyślnie. Lecz — jesteśmy!... Nie 
zdmuchnął nas z powierzchni ziemi: moskiewski 
wicher, który się był przeciwko nam rozsrożył. 
Nie spaliły nas te ognie, jakie na nas miotano. 
Z krwawej, ognistej kąpieli wybrnęliśmy i.... je- 
steśmy ! 

Zginęło z nas bardzo dużo — dziesiątki ty- 
siecy zabitych, straconych, na Śmierć w sybir- 
skie śniegi zasłanych ; lecz pozostało daleko wię- 
cej... miliony. Na ziemi naszej ojczystej te mi- 
liony są. Są one narodem żywym, za którym — 
w rezerwie — wielowiekowa stoi przeszłość, nie- 
wzruszona, wielka, świetna — stoi obszerna skarb- 
nicą, do której ojcowie nasi, i naszych ojców oj- 
cowie składali zapasy na przyszłość. Każde je- 
dno po drugiem polskie pokolenie coś przyniosło 
i włożyło, jakiś owoc, zebrany z pola działalności 
politycznej, społecznej, naukowej, wojennej. Przy- 
szliśmy i my, ostatni z kołei i włożyli — pięć 
lat temu — narodowe powstanie. Do zapasów na 
przyszłość dodaliśmy jeden więcej. 

Nie nadużyję waszej cierpliwości, obywatele, 
gdy pozwolę sobie słów kilka o zapasach w ogól- 
ności powiedzieć. Są one zabezpieczeniem jutra. 
Kto ma zasieki pełne zboża, nie lęka się głodu. 
Kto ma szkatułę pełną pieniędzy, nie lęka się 
niedostatku. Kto ma historję, pełną dziejowych 
czynów, wychodzących po za obręb zaścianko- 
wości, takich n. p. jak obrona chrześciaństwa, 
jak rozwój samorządu, jak dawanie Światu Ko- 
perników, jak nieustanne podnoszenie sprawy 
wolności, jak postawienie zasady narodowości, 
ten nie lęka się narodowej zaguby. 

Owóż do tych czynów, zbieranych z różnych 
a różnych pól społeczno-politycznej działalności, 
a mających znaczenie narodowych na przyszłość 
zapasów, dodaliśmy i my ostatnią naszą wkładkę, 
skrwawioną, bolesna.. ale piękną... ale donio- 
słości pełną. Tak — piękną i doniosłości pełną, 
to jest, posiadającą dwa najważniejsze warunki 
historycznej wartości. 

Smiało wkładkę naszą nazywam piękną, pe- 
wnym będąc, że jak tu jesteśmy zgromadzeni, nie 
znajdzie się ani jeden Polak, coby powstał i kłam- 
stwo mi zadał. Lecz z miejsca tego — po za temi 
ścianami — słyszę gwar przeczenia. Cała Moskwa 
w niebogłosy woła: Nieprawda! — a wtórują jej 
płatne w Europie odezwy, ciągające ostatnie po- 
wstanie polskie w kałuży oszczerstw i brudów. 
Na głowy nasze rzucają przekleństwa, szydzą z 
nas, mianują nas zbrodniarzami, zatracicielami i 
dla tem większego zohydzenia powstania naszego 
rzucają nam w oczy... dowodami. 

Cóż to za dowody? Pomijając wyraźne kłam- 
stwa, zarzuty, jakie nam czynią, są to błędy, po- 
abe tu i ówdzie przez tego i owego, Wia 

tórych niestety zaprzeć się nie możemy. 

Tak jest, były błędy, było ich mnóstwo, takie 
mnóstwo, że z pod ich ogromu sprawa polska tak 
długo dzwignąć się nie może. W obronie też błę- 
dów stawać nie myślę. Wszakże bynajmniej nie 
wpływają one na to, ażeby styczniowe powstanie 
polskie, w składzie zapasów narodowych, miało 
nie być pięknem; pięknem... jako całościowy wy- 
twór narodowego geniuszu. Jako takie bowiem 
stoi ono w dziejach, którym we względzie piękna 
dziejowych czynów chodzi o całość, nie zaś o 
drobiazgowe, zakulisowe szczegóły, ani o surowe 
materjały. Z podobnemi styczniowemu powstaniu 
historycznemi faktami dzieje się to, co z arcy- 
dziełami gienialnych malarzy. Znacie Madonnę 
Rafaela; znacie Zdjęcie z Kia Rubensa. Z 
drugiej świata półkuli odbywają do nich ludzi u- 
myśiną pielgrzymkę i oddają im hołd uwielbienia. 
Gdyby jednakże owe arcydzieła malarskiej sztuki 
rozebrać na szczegóły, na materjały, na skłądo- 
we pierwiastki, gdyby farby zeskrobać i płótno 
na nitki popruć, zrobiłaby się z nich kupa śmie- 
ci, od której każdy odwróciłby się ze wstrętem. 
Piękno więc odbija od ich całości. Takie też pię- 


grywa tam główną rolę. Ludzie, nieprzyjaźni śpie- 
waczce, roznosili na drugi dzień po bulwarach, 
że panna Patti wybrała sobie umyślnie tę operę, 
aby powiedzieć ciekawym, w jaki to sposób roz- 
chwiało się projektowane jej małżeństwo... 


Mówiąc o Teatrze włoskim, wypada mi do- 
dać, że tej zimy uczęszcza tam nierównie więcej 
Amerykanów aniżeli Francuzów. Na dziesięć lóż 
należy z pewnością ośm do obywateli nowego 
świata. Panowie noszą rude bakenbarty i długie 
nosy, które silny porter ozdobił pąsowo-fioletową 
barwą; a panie potworne fryzury na głowach i 
niezmiernie krótkie suknie, które w dziwnej stoją 
sprzeczności z długiemi ogonami modnych Pary- 
żanek. ` 

Wczoraj otrzymał świat artystyczny wiado- 
mość o Śmierci Karola Keana, zmarłego w Lon- 
dynie dnia 24. bm. w 57. roku życia. Nieboszczyk 
był synem słynnego tragika, Edmunda Keana, z 
którym po raz pierwszy wystąpił w „Otellu* Sha- 
kespeara roku 1833. Na seenie londyńskiej poja- 
wił się w szesnastym roku życia, lecz prawdzi- 
wego uznania doczekał się dopiero po swym po- 
wrocie z Ameryki w r. 1835. Na szezycie sławy 
stanął S$. p. Kean w r. 18388 w roli Hamleta. 
Przed pięciu laty odbył ze swą żoną artystyczną 
podróż po Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, Za- 
lodaich Indjach i Australii, która obok dziesię- 
ciu tysięcy funtów szterlingów, przyniosła mu sił 
wycieńczenie. 2 choroby tej nie mógł podźwi- 
gnąć się w Europie. 

Pan Emil Girardin wydał pod napisem: Że 
Condamné du 6. Mars u pana Michała Levy ob- 
szerną broszurę, w której znajdują się zestawione 
wszystkie te artykuły, jakie w ważniejszych 
sprawach ogłosił zeszłego roku w swym dzienni- 
ku ła Liberté. Nowością jest tylko wstęp. W nim 
przemawia autor do pana Marnasa, teraźniejszego 
senatora, a przed rokiem. prokuratora jeneralnego, 
na którego wezwanie Girardina pociągnięto do 
odpowiedzialności. (Przypominacie sobie, że pana 
G skazano zeszłego roku na 5000 franków kary.) 
Autor wstępu był w dziwnym nastroju, bo ton 
jego mowy jest raz pokorny a raz groźny — raz 
miękki a raz wyzywający. Ciekawym jest ustęp, 
gdzie mówi 0 samym sobie: „Nie wiele znajdzie- 
cie wypadków, którychbym był nie przewidział 


li jego urzędowego personalu, zachowana pra- 


także w swojem i swioch wyznawców politycz- 
nych imieniu następującą 

„Interpelację, wystosowaną do wspólnego 
ministerstwa, względem używanych przezeń tytu- 
łów (czimeket) i jego organizacji. 

1. Zważywszy, że artykuł XII. ustawy z r. 
1867 zna tylko „wspólne“ a nie „państwowe* mi- 
nisterstwo; zważywszy, że i ustawa innych kra- 
jów Jego król. Mości dotycząca spraw wspólnych 
takowego nie zna, ponieważ ta ustawa z wyż- 
wzmiankowaną ustawą w skutek obopólnego po- 
rozumienia się zgadza się najzupełniej; zważy- 
wszy dalej, że używanie tytułu „ministra państwa* 
ze względu na niezawisłość i niepodległość ko- 
rony węgierskiej rodzi obawy, gdyż używanie to 
przypisuje ministrom taki wakres dzinłania, jakie- 
go według praw wcale mieć nie moga: czuję się 
zmuszonym, zapytać członków wspólnego mi- 
nisterstwa, w jaki sposób mogło się stać, że pod- 
czas gdy w przedłożeniu, wręczonem delegacji 
krajów korony węgierskiej, ministrowie nazywają 
się „wspólnymi ministrami“, ci sami używają po- 
tem w przedłożeniach wystosowanych do delega- 
cji innych krajów Jego król. Mości, i w rządo- 
AE rozporządzeniach, tytułu „ministrów pań- 
stwa, 

2. Zważywszy, że wspólne ministerstwo z 
delegacją korony węgierkiej powinno według u- 
stawy znosić się bezpośrednio, i konsekwentnie 
powinno być tak urządzone, żeby to znoszenie 
się, którego domaga się szybki tryb postępowa- 
nia, mogło uskuteczniać się bez przeszkód: sta- 
wiam wniosek do wspólnego ministerstwa, czyli w 
tej sprawce myśli przedsięwziąść odpowiednie 
kroki.“ 

Prezydent oświadcza, że interpelacje będą 
zanotowane w protokole i przesłane wspólnemu 
ministerstwu. Hr. Sz ecse n sądzi, że interpelacja 
Ghiczego nie jest interpelacją, ale wnioskiem, 
i że dlatego nie powinna być przesłaną wspólne- 
mu ministerstwu. Ghiczy broni się, w czem po- 
pierają go zgromadzeni huczżnemi oklaskami. 

Prezydent powtarza dawne swe oświadczenie. 

Następnie delegacja przechodząc do porządku 
dziennego, wybiera wiceprezydentem hr. Włady- 
sława Ćsakego 47 głosami na 56 obecnych, a 
sekretarzami Pawła Rajnera i Karola Kerka- 
polyego. Do komisji budżetowej weszli: S z a- 
pary, Bethlen i Iwanka, a do komisji re- 
wizyjnej sprawozdań delegacyjnych: F aur, Fü- 
löp, Lator, Simonyi, Szongtahi Zichy. 

Po oświadczeniu Ghiczego, że wrazie je- 
żeliby odpowiedź na interpelację nie nadeszła 
przed upływem czasu, wyznaczonego na roz- 
prawy nad przedłożeniem, ci którzy interpelację 
tę podpisali, nie wzięliby udziału w debatach, po- 
wstaje hr. Andrassy i mówi, że ministrom po- 
winno. się także zostawić nieco czasu na odpo- 
wiedź, i że dla tego przykrem byłoby to zjawi- 
skiem, jeżliby pan Ghiczy zamierzył opuścić salę 
ze swymi towarzyszami. Do żadnej decyzji nie 
SEUA Po przemówieniu Per cla prezydent 
zamyka posiedzenie o godzinie 3ciej, przeznacza- 
jac najbliższe na pojutrze! 


kno odbija od całości ostatniego dziejowego Pol- 
ski czynu, który my z rodzinnych naszych pól 
skrwawionemi podnieśliśmy rekami, i złożyli do 
skarbca przeszłości, a który nie czem innem jest, 
tylko ofiarą narodu, ofiarą, przesiąkłą na wskróś... 
miłością. 

Miłość ojczyzny nas pchnęła, miłość prowa- 
dziła, zagrzewała, żywiła, zbroiła, —i miłość też 
jasnem światłem oblewając powstanie nasze ze- 
wnątrz i przenikając je na wskróś, czyni je dzi- 
wnie pięknem. 

Bo czyż można na ziemi co piękniejszego nad 
miłość ojczyzny wynależć ?! (D. n.) 


Czynności zgromadzenia delegacyjnego. 


5. powiedzenie delegacji węgierskiej 
z dnia 29. stycznia. 

Miejsce, przeznaczone dla widzów, przepelnio- 
ne. Obok loży dziennikarzy, na ławie po lewej 
„Stronie sali zasiedli ministrowie węgierscy, jako 
to: Andrassy, Lonay, Gorovć i Feste- 
tics. Na ławie ministrów państwowych Becke. 

Po odczytaniu protokołu, i po wprowadzeniu 
dwóch zastępców, pp. Wodianerai Papa w 
miejsce chwilowo nieobecnych delegatów, Tiszy 
i Klapki, prezydent zawiadamia  zgroma- 
dzonych, że z dwóch stron nadeszły interpelacje, 
i wzywa interpelantów do oświadczenia się, po- 
czem powstaje Koloman Ghiczy i w imie- 
niu swych dziewięciu towarzyszy odczytuje na- 
stępującą interpelację, która będąc w tekście na- 
leżycie umotywowaną, nie potrzebuje dalszych 
objaśnień (czyta) : 

„Interpelacja, wystosowana do wspólnego 
ministra, przedkładającego budżet. 

„Delegacja może znosić się tylko z prawnie 
ukonstytuowanem ministerstwem, i tylko od ta- 
kiego może przyjmować przedłożenia. Minister- 
stwo nie ukonstytuowało się prawnie, gdyż : 

1) chociaż tej delegacji wręczyło przedłoże- 
nie jako „ministerstwo wspólne*, to jednak w 

rzedłożeniu, wystosowanem do delegacji reszty 
Wais Jego królewskiej Mości, tudzież w innych 
swoich urzędowych rozporządzeniach przybiera ty- 
tuł „ministerstwa państwa“ i „kanclerza państwa“ 
tytuł, którego nie zna nasze prawo; 
iktóry nie zgadza się zniezawisło- 
ścią isamoistnością krajów korony 
węgierskiej; 
2) nie jest, 


co się tycze jego członków 
wna równorzędność między krajami korony wę- 
gierskiej z jednej, a resztą krajów Jego król. 
Mości z drugiej strony, jak to podaje za nie- 
zbędne warunek art. XII. ustawy z r. 1867 $. 28. 
tyczący się załatwienia spraw wspólnych; 

3) posiada wspólnego ministra wojny, który 
w artykule XII. ustawy z r. 1867. między wy- 
miea tamże ministrami wcale się nie znaj- 

uje. e 
~ Podpisani wzywają przeto pana ministra, 
przedkładającego budżet, aby zechciał zastosować 
ustawę, i rozporządzić, by w przyszłości nie uży- 
wano w przedłożeniach i ogłoszeniach nazw przy- 
toczonych, które sprzeciwiają się ustawie. Podpi- 
sani prosząc o wyjaśnienie, dlaczego nie nastę- 
puje wypełnienie tych przepisów ustawy, do któ- 
rych stosuje się punkt 2. i 3., są przekonani, że 
wręczone przedłożenie budżetu dopiero po otrzy- 
maniu zupełnie zaspokajającej odpowiedzi będzie 
mogło przyjść pod obrady. 

„Prócz tego interpelant życzy sobie, aby in- 
terpelację jego przesłano wspólnemu ministerstwu. 
Na interpelacji byli podpisani: Bonis, Perczel, 
Szontagh, Varady, Eszterhazy, Simonyi, Szeky, 
Bethlen, Ghiczy i Manojolowicz. 

Kerkapolyi zabierając głos, 


Sekcja delegacji rajehsratowej dla budżetu 
wojskowego na posiedzeniu dnia 29. stycznia br. 
zgodziła się na to, iż do specjalnych obrad nad 
budżetem przystąpić nie może, dopóki nie bę- 
dzie miała przed sobą sprawozdania referenta. Z 
tej przyczyny proszono sprawozdawcę, aby swój 
referat ułożył jak najspieszniejj aby we wtorek 
lub środę mógł przyjść pod obrady sekcji. 

Resztę posiedzenia zapełniły ogólne rozprawy 
nad budżetem wojskowym. Sekcja miała przyjść 
do przekonania, że już w ioi roku, osobliwie w 
wydatkach administracyjnych na wojsko, możnaby 
osiągnąć oszczędności, i że byłoby do życzenia, 
aby na jedno z najbliższych posiedzeń sekcyjnych 
zaprosić kanclerza państwa i z ust jego usłyszeć, 
jakie jest faktyczne położenie Europy, i czy nie 
dałoby się już w roku bieżącym zredukować etat 
armii i widoki wojskowe. 

Wogóle jednak zapanowało przekonanie, iż 
budżet przedłożony jest tylko przechodowym, a 
ponieważ ewentualna ustawa finansowa wejdzie 
wżycie prawdopodobnie dopiero po upływie zna- 
cznej części roku, przeto ze względu na poczy- 
nione już do tego czasu wydatki, trudno będzie 
wykreślić cos w budżecie. 


| ADA 


odezytuje 


i niemal wszystkie rozwinęły się według moich 
przepowiedni. Każdą trudność wskazywałem pier- 
wszy, i podawałem środki zaradcze. Każdą spra- 
wę zbadałem — dla każdej znalazłem rozwiąza- 
nie". Trudno pisać z większą zarozumiałością... 
Jeźli to prawda, że p. Girardin zgłębił i rozwią- 
zał wszystkie sprawy, to my, biedni Polacy nie 
potrzebujemy naj więcej o odkupieniu naszej 
biednej ojczyzny, bo pan Girardin usypał jej da- 
wno za moskiewskie ruble zimną mogiłę, na 
której jego szwagier CA, w korespondencjach 
paryzkich, pisywanych do Dziennika Warszawskiego, 
z boleści jej dzieci rozprószonych. 

Pan Michelet, autor nieśmiertelnych utworów 
jak L’ Oiseau, L Insecte, La Mere, wydał nowe ar- 
cydzieło pod napisem: La Montagne. Ile tam poe- 
tycznego polotu, ile prawd głębokich! Pochwały 
byłyby tu zbyteczne. Nazwisko autora świadczy 
najlepiej o doniosłości jego pracy. Jeźli w przy- 
szłym tygodniu będę miał więcej czasu, ośmielę 
się zapoznać czytelników waszych z treścią tego 
dzieła. 

Pomiędzy pismami ilustrowanemi, wychodzi 
tu jeden p. t. Le Philosophe. Przed tygodniem Fi- 
lozof umieścił portret włoskiego bryganta Fuoco. 
Pan Veuillot, redaktor surowo-klerykalnego dzien- 
nika L’ Univers, widzi w tym portrecie nie brygan- 
ta, ale papieża, Piusa IX. „Aż dotychczas, mówi 
bogobojny publicysta, nikczemny ołówek, 
robiący karykatury, oszczędzał Piusa 
IX. Żądamy, aby władze nie dozwalały prasie 
francuzkiej popisywać się takiemi pracami, w któ- 
rych dziennikarstwo włoskie wydoskonala się ko- 
sztem świętości. * Widziałem wzmiankowany por- 
tret, i powiem wam otwarcie, że nie ma w nim 
najmniejszego podobieństwa do dzisiejszego papie- 
ża. Pan Veuillot zapomniał, że wystąpienie jego 
rozciekawiło publiczność, i pozwoliło redakcji 
Filozofa sprzedać przeszło sto tysięcy egzemplarzy. 
Jeźli kto chce zrobić majątek, to niech się tylko 
postara jak Rónan o klątwę kościelną, lub o nie- 
chętny artykuł p. Veuillota, a z pewnością tysią- 
ce wpłyną mu do kieszeni. 

Paryż dnia 26. stycznia 1868, Wł. Fr, 


Przegląd polityczny. 
Najwyższy zarząd administracyjny i finanso- 
wy nad urzędowemi dziennikami, został w cało- 
ści przydzielony ministrowi spraw wewnętrznych. 
. Zm ministrem spraw wewnętrznych poszli i 
inni członkowie gabinetu przedlitawskiego w spra- 
wie konstytncyjnej przysięgi. I tak minister han- 
dlu, p. Plener, wystosował okólnik do wszystkich 
włądz, w którym zwraca uwagę urzędników na 
doniosłość tejże przysięgi. A 
Komisja, zajmująca się reorganizacją armii, 
do której należy także i feldmarszpor. Schmer- 
ling, zebrała się po raz pierwszy dnia 29. sty- 
cznia, © godzinie 10. zrana. A 
W skutek zwinięcia naczelnej komendy armii 
rozporządzono, aby od 1. lutego b. m. wszystkie 
podania i raporta, przesyłane dotychczas do tej 
komendy, odsyłane były do państwowego minl- 
sterstwa wojny. Ministerstwo to w niektórych wy- 
padkach, nim przedłoży sprawę cesarzowi, ma za- 
pytać o zdanie komendanta armii, arcyksięcia 
Albrechta. Ma to nastąpić mianowicie wtenczas, 
gdy chodzić będzie o zmiany w organizacji, w u- 
zupełnieniu, uzbrojeniu, w dyslokacji armii, o 
zmiany w ordre de bataille, o obsadzenie posad 
jenerałów i oficerów sztabowych, ich przeniesienie 
lub pensjonowanie, i nakoniec o nadanie widomych 

oznak najwyższego uznania, orderów i tp- 
Sejm zagrzebski d. 29. bm. na prośbę dwóch 


Pana © amnestjowanie licznych tamtejszych zbie- 
gów przed rekrutacją. 


wiadomość, że w skutek okólnika irancuzkiego 
| ministra, p. Pinarda, hr. Bismark czuł się w obo- 


posłów z Buccari uchwalił reprezentację do Najj. 


Niemcy. Niektóre dzienniki podały były ` 
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wiązku wystosować okólnik podobnej treści do 
dyplomatycznych ajentów.  Kreuzzeitung zbija to 
doniesienie najkategoryczniej. r 

Provinzial-Corresp. pisze -pod dniem 29. sty- 
cznia: „W pierwszych tygodniach miesiąca mar- 
ca nastąpi pierwsze posiedzenie parlamentu cło- 
wego, a sesje związkowej Rady cłowej około po- 
łowy lutego. Tak więc będzie wszędzie urządzo- 
ne zastępstwo północnego Związku. Wszyscy 
przedstawiciele Prus otrzymali za granica listy, 
uwierzytelniające ich jako posłów północnego 
Związku.* 

Z Karlsruhe donoszą, że tamtejsza Izba wyż- 
szą przyjęła ustawę wojskową wedle redakci 
Izby poselskiej, wszystkiemi głosami przeciw je- 
dnemu; ustawę 0 odpowiedzialności ministrów 
wszystkiemi przeciw trzem, a ustawę prasową je- 
dnogłośnie. 


Francja. Jeden z dobrze poinformowanych 
korespondentów dziennika JIndep. Belge, pisze z 
Paryża dnia 27. stycznia : „Zapewniają, że 0S0- 
by, otaczające cesarza, robia wielkie usiłowania, 
w celu sprowadzenia go na drogę więcej liberal- 
ną i narodową, odpowiadającą zasadom, które go 
utrzymywały na tronie. Nieskończona ilość pro- 
cesów prasowych, skazanie em bląc dziesięciu 
dziennikarzy, między którymi znajdują się ludzie, 
oddani duszą 1 ciałem teraźniejszemu rządowi, i 
tysiące innych rzeczy, niezgadzających się z kie- 
runkiem demokratycznym — wszystko to spowo- 
dowało stagnację interesów i ogólne niezadowo- 
lenie. Powtarzam, że robią się wielkie bardzo 
Starania, lecz mimo to muszę przyznać, iż do- 
tychczas pomyślny skutek mie uwieńczył tych za- 
biegów. Nie nie przepowiada zmiany systemu. 
Dokąd to doprowadzi ?* 

Monitor wiecż. z dnia 29. z. m. pisze, ża mo- 
żna skonstatować na podstawie ogólnych stosun- 

ów międzynarodowych mocarstw europejskich 
symptomata pokojowe i zgodność w usposobieniach 
pojednawczych. Przypomina mowę lorda Stanleya 
w Bristolu, rozprawy parlamentu włoskiego, do- 
bre stosunki z Prusami i Austrją, i kończy tak: 
„Im więcej ludy i rządy rozmyślać zaczynają, 
tem więcej uczą się hamować przesadzone za- 
chcianki, a zapewniając mądrością swą porękę 
dla ogólnego bezpieczeństwa, uznają, że wobec 
dzisiejszego stanu europejskiej cywilizacji, pokój 
zarówno jest interesem, jak i obowiązkiem dla 
nich.“ Podobne frazesa pokojowe nie są już je- 
dnak w stanie wywołać dziś wielkiego wrażenia. 

Wiadomo, że p. Lanjuinais interpelowal mini- 
stra spraw wewnętrznych względem  paryzkich 
cmentarzy. Mowa jego była bardzo piękna — ale 
zanądte długa, co znużyło deputowanych i publi- 
czność. Mowey rządowemu, panu Greuter udało 
się zbić poprzednika z wielką łatwością, bo pod- 
chwytując niektóre ze słabszych argumentów in~ 
terpelanta, mógł je potem przedstawić jako nieu- 
dowadniające; dnia 28. stycznia, po przesłuchaniu 
kilku innych mowców, Izba przeszła nad tą spra- 
wą do porządku dziennego. 

Niektórzy sądzili w Paryżu, że z powodu 
ogłoszonej pożyczki francuzkiej, kolejowa poży- 
czka węgierska wcale się nie uda. "Tymczasem 
listy nadeszłe z Paryża pod dniem 28. stycznia, 
przepowiadają jej jak najświetniejsze zakończenie, 
gdyż Francuzi patrząc na moralny i materjalny 
rozwój Węgier, mają w tem najłepszą rękojmię, 
że kapitały ich nie pójdą tą drogą, którą poszły 
miliony, dane cesarzowi meksykańskiemu. 

W Marsylii stracono dnia 27. z. m. trzech 
bandytów włoskich, którzy popełnili kilkadziesiąt 
morderstw i rabunków w okolicy Aix. Nazwiska 
ich: Coda, Quaranta i Nardi. * Correspondance Ha- 
vag podaje następujące szczegóły o odbytej egze- 
kucji: „Skazani przybyli do miasta o godzinie 
pół do piątej w towarzystwie silnej eskorty. 
W czasie podróży nie zdradzali trwogi. Coda po- 
wtarzał swym towarzyszom: Fatevi corraggio (Bądź- 
cia odważni.) Nardi, który się okazywał bar- 
dzo znękanym, Odzyskał przytomność umysłu, i 
wezwał prokuratora jeneralnego, chcąc mu poczy- 
nić różne zeznania. Nardi przemówił h ruszto- 
wania głosem donośn rosząc o przebaczenie 
Boga p ludzi. Cud osi Coda uściskał 
kata i umarł odważnie. Kilka tysięcy wojska 
stało dokoła rusztowania. Nieskończona liczba 
mieszkańców, przypatry wała się zakończeniu tej 
smutnej tragedji.* 


Włochy. Zamianowanie margr. Gualierio 
ministrem domu królewskiego, wywołało między 
członkami opozycji bardzo wielkie oburzenie. Ni- 
eotera , znany neapolitański radykał, wyrażał Się 
w Czytelni parlamentarnej o tej nominacji w Spo- 
sób tak gwałtowny, że aż pułkownik Assanti czuł 
się zmuszonym do wzięcia w obronę tak pana 
Gualterio, jak i samego króla. Rozmowa przy- 
biêrała coraz zapamiętalsze kształty, gdy wtem 
Aeerbi nazywa wszystkich umiarkowanych , do 
których należy i Assanti, ludźmi zaprzedanymi. 
Obrażony dał w odpowiedź policzek panu Nico- 
terze. ADNI posłowie _ġwiadki tego nieprzyjemne- 
go zajścia, musieli przemocą rozłączyć obu za- 
paśników. Prezydent Lanza wystosował do obu 
z nich listy, zachęcające do zgody, lecz rzecz na- 
turalna, żę kroki te były bez skutku. Pojedynek 

odbył się „dnia 24. z, m. Nicotera opuścił plac 
walki z niebezpieczną raną w głowie. 

Król Wiktor Emanuel wezwał p. Gualterio, 

aby mu towarzyszył w podróży do Turynu. We 
Florencji sądzą, że wycieczka tą stoi w styczno- 
| 561 Z zaręczynami księcia Humberta, który, jak 
to pisaligmy wezoraj na tem samem miejscu, ma 
zamiar ożenić się z księżną Małgorzatą Sabaudzka. 
Część pagórka, panującego w Neapolu nad 
dzielnicą, zwaną Santa Lucia, usunęła się nagle 
dnia #9. Stycznia i zburzyła kilka domów, Liczba 
ofiar dotychczas nieznana: 
inister spraw wewnętrznych chce przedło- 
żyć projekt. nowej ustawy; dotyczącej reorgani- 
zacji $wardjj narodowej. 
tofesor Palmiero, który 0d pewnego czasu 
studjuje wybuch Wezuwiusza, isze z Neapolu 
pod. dnierą 23, fali że od kilku dni wyrzu- 
canie lawy PR e zmniejszyło. W niektó- 
rych godzinach dają się słyszeć silne grzmoty w 
głębi kratery poczem Wezuwiusz wysadza nieco 
jozpalonych kamieni, kruszców i trochę lawy. 


— 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Lutego 1868. 


Świeżo wyrzucony popiół jest zupełnie podobny 
do tego, który w epoce każdego wybuchu zwia- 
stował jego zakończenie. 


Wschód. Pomimo pokojowych zapewnień 
rządu moskiewskiego, agitacja panslawistyczna , 
mająca swój początek w Petersburgu, nie ustaje 
między tureckimi Słowianami. L Indep. belge, któ- 
ra od czasu do czasu bywa w służbie moskiew- 
skiej, stała się od roku więcej niezawisłą, i oto 
co pisze w najświeższym numerze: TListy, dato- 
wane z nad Dunaju, donoszą ciągle o intrygach 
moskiewskich, i o agitacji, podsycanej w tamtych 
krajach przez ajentów gabinetu petersburgskiego. 
Sławianie; zamieszkali na Wschodzie, zaczynają 
się przekonywać, że im nie bardzo przyjemnie w 
rękach moskiewskiego cara, i boją się, czy nie 
zaszli zanadto daleko. Lecz ajenci potrącaja ich 
zawsze naprzód. Po Bośnii i Bółgarji krąży pro- 
klamacja, którejępochodzewie jest znane całemu 
światu. Oto jej brzmienie: > 

„Przyjaciele i bracia krwi, stańmy się jawnie 
Moskalami! Złączeni rzućmy Się najpierw prze- 
ciw Turkom, a następnie przeciw temu zbutwia- 
łemu Zachodowi! Zastąpmy wielką Słowiańszczy- 
zną wszystkie te państwa, chylące się do upad- 
ku, i postawmy na jej czele wszechmocnego ca- 
ra! Nie wierzcie ani Francji, ani Anglii, tym 
fałszywym przyjaciołom, którzy was zawsze ujarz- 
miali pod Turkami i Niemcami". 


. Ziemie Polskie. Bresl. Zig podaje następu- 
jące wiadomości z nad granicy polskiej; Cokol- 
wiekbądź dzienniki urzędowe w Wiedniu i Pary- 
żu mogą utrzymywać, jest rzeczą pewna, że w 
Polsce i na Litwie coraz więcej znać ruchu pod 
względem militarnym, im bliżej wiosny. Przygo- 
towania te wojenne Moskwy wcale nas nie zadzi- 
wiają, gdy sobie przypomniemy, że moskiewskie 
dzienniki rządowe właśnie w ostatnich czasach 
często powtarzały, iż gabinet petersburgski nie 
dowierza pokojowi, dopóki kwestja wschodnia nie 
zostanie rozwiązaną w sposób, na wszystkie stro- 
ny zadawalniający. Co się tyczy zarządzeń woj- 
skowych na. przypadek mogących zajść okoliczno- 
ści, oficerowie moskiewscy na naszej graniey sto- 
jący utrzymują z pewnością, że wojska, rozsta- 
wione między Dynaburgiem, Połockiem i Smo- 
leńskiem — około 80 do 100 tysięcy — otrzy- 
mały już rozkaz z ministerjum wojny, aby za na- 
dejściem łagodnej pory roku weszły na Litwę. 
Oczywiście, że równocześnie armia, stojąca w Pol- 
sce, zostałaby wzmocniona pułkami teraz ną Li- 
twie rozłożonemi przez ĉo, nie jak Czas krakow- 
ski przed kilkoma dniami nadmienił , byłaby do- 
prowadzoną do 200.000, lecz najmniej do 350.000 
ludzi. Siły, stojące obecnie w Polsce, takiego są 
rozmiaru: załoga Warszawy 35.000; w pobliżu 
stolicy, to jest w Błoniu, Raszynie, Tarezynie , 
Rawie i Mogielnicy 20.000; w Kaliszu, Często- 
chowie i na graniey pruskiej 16.000; w Piotrko- 
wie, Radomsku, Kielcach i po małych miaste- 
cżkach 12.000; w mieście Lublinie i gubernii lu- 
belskiej 18.000; nakoniec nad granicą galieyjską 
to jest od dawnego okręgu krakowskiego wzdłuż 
ponad Wisłą w górę, a następnie aż do Bugu, 
oddzielającego tu królestwo Polskie od Wołynia, 
45.000. A zatem siły, już teraz stojące w tak 
zwanem królestwie Polskiem, wynoszą 146.000 łu- 
dzi wszelkiej broni. Na Litwie stało, według dat 
urzędowych, w końcu listopada r. z. 85.000; na 
Wołyniu 60.000; a na Podolu cztery korpusy w 
liczbie razem 75.000. Ale te ostatnie wojska zo- 
stały w ciągu ostatnich trzech miesięcy jeszcze 
powiększone, dlatego nie za wiele będzie, gdy 
się doda na Litwę, Wołyń i Podole 25.000 lu- 
dzi, co wszystko połączone doprowadzić może ka- 
żdej chwili armię w Królestwie na 300.000 ludzi, 
a nawet więcej. W gubernii kieleckiej rozpisano 
niedawno znaczne dostawy owsa dla kawalezji i 
artylerji moskiewskiej, a liweranci muszą się 0- 
bowiązywać dostawić zamówione ilości do 15. lu- 
tego. Gubernator Kielc zawezwany został tele- 
grałem 19. stycznia do Warszawy. 


Kronika. 


— l. Spis darow na fundację $. p. Karola Szaj- 
nochy. Józef Bocheński 50 złr. Hr. Agenor Gołuchow- 
ski 50 złr. Józef Jakubowicz 100 złr. Zygmunt Kacz- 
kowski 1000 franków, czyli 477 złr. 50 centów. X. Klu- 
czyeki 5 złr. Menard Konieeki 10 złr. Hr. Kajetan Le- 
wicki 100 złr. Dr. Antoni Małecki 50) złr. Myślenieka 
gmina (ze składek 21 osób) 9 złr. 52 e. Oktaw Pietru- 
ski 50 złr. Stanisław Radomyski 50 złr. Kazimierz Ste- 
chliński 10 złr. Aleksander Tarłowski 5 złr. Na ręce p. 
Maksymiliana Marszałkiewicza nastepujących 13 osób: 
Jan Babicz 1.złr. Jan Borowski 10 centów. Seweryn 
Głebocki 1 złr. Feniks Kohn 1 złr. Józef Mars 1 złr. 
Felicjan Marszałkowicz 1 złr. Wawrzyniec Mikołajczyk. 
10 centów. Julian Racieski 1 złr. Karol Stalberger 1 złr. 
January Struszkiewicz 1 złr. Władysław Walter 1 złr. 
Wincenty Wgsikiewicz 1 złr. Hr. Roman Wodzicki 1 zł. 
Ogółem gotowizną 1.429 zir. 22 centów. 

Prócz tych złożyli: Hr. Olga Koziebrodzka, obliga- 
cje indemnizacyjną wartości imiennej 100 złr. Maksy- 
milian Marszałkowicz, obligację indeunizacyjna warto- 
ści imienuej 100 złr. Hr. Włodzimierz Russocki, obliga- 
cje indemnizacyjna wartości imiennej 50 złr. Książę Le- 
on Sapieba, pięć akcyj kolei lwowsko czerniowieckiej, 
każda po 200 złr., czyli razem wartości imiennej 1.000 
zł. — Ogółem w efestach wartości imiennej 1.250 
złr. wal. austr. 

NB. Wszystkie wydawnictwa pam publicznych uprasza sig 
o powtórzenie tak niniejszego spisu, jako i dalszych, które w 
miarę wpływu darów do rąk dyrektora galicyjskiej kasy oszczę- 
dności we Lwowie S$. Krawczykiewicza, umieszczane będą w Ga- 
zecie Narodowej. 

— Posiedzenie oddziała 'wowskiego Towarzy- 
stwa gospodarskiego odbyło się dzisiaj, o godz. Iltej. 
Na porządku dziennym był wybór przewodniczącego i 
delegata, gdyż pan Grocholski, wybrany poprzednio, nie 
przyjał wyboru, bo nie należy do oddziału Iwowskie- 
go. Pan Grelinger postawił wniosek, aby nie wybierać 
stałego przewodniczącego i delegata na lat trzy, lecz 
tylko tymczasowych, gdyż oddział powiatu lwowskiego 
objawił zamiar złania się z oddziałem miasta Lwowa, 
Dopierc więc po tem zlania przystąpićby należało do 
wyboru. Członek Dobrzański Jan odpierał ten 
wniosek, wskazujac, że gdy dwa oddziały się zleją, i 
tak ponowny wybór tak sześciu komitetowych, jak pre- 


zega i delegata nastapić musi. W podobnej myśli za- 
bierali głosy hrabia Załuski i jeszcze jeden członek, po- 
czem, po wyjaśnieniu watpliwości, cofnał p. Grelinger 
wój wniosek. 

Przewodniczącym obranu Jāna Konrada hr., Zalu- 
skiego, i to 21 głosami na 22 głosujących. 

Na delegata głosowano dwa razy, gdyż w pier- 
wszem głosowaniu na Konstantego Pietruskiego padło 
11 głosów ana M. Darowskiego 10 głosów, żaden więc 
na 22 głosujacych nie miał absolutnej większości. Przy 
drugiem głosowaniu obadwaj otrzymali po 11 głosów. 
Los rozstrzygnął za Konstantym Pietruskim. 


— Zgromadzenie wszystkich Iwowskieh urzę- 
dników sądowych odbędzie sie dzisiaj wieczorem 0 
godzinie Gtej, w sali sądu krajowego nx. I. Zamierzają 
oni ułożyć trzy adresy: Do lzby miższej, do Izby pa- 
nów i do ministerstwa sprawiedliwości, o polepszenie ich 
materjalnego położenia, 

— Na bal dzisiejszv „Sokoła“ członkowie Sokoła 
brać moga bilety w kancelarji „Sokoła“. 


— Tutejsza Beseda czeska daje w sali ogrodu Po- 
jezniekiego dwa bale, d.3. i 17. lutego. Biletów można 
dostać w handlu kapelnsznika Fiali, naprzeciw kościoła 
jezuitów. 

(KŁ) Z galerji lwowskiej Rəd y powiatowej. 
Gdy w Austrji tak wszechstronnie rozwijać się zaczyna 
życie parlamentarne, niezawodnie dla każdego nie 
obojętnem być powinno obznajomienie się ze zwyczaja- 
mi i porządkiem parlamentarnym. Otóż kto chciał 
nauczyć się tego metoda ujemna — niechby był poszedł 
wczoraj na posiedzenie lwowskiej Rady powiatowej, 
gdyż rzadko udzie zapewne nagrzeszono tak wiele prze- 
ciwko wszelkim formom, przyjętym przez wszystkie po- 
rządnie zorganizowane ciała obradujące, jak na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady powiatu lwowskiego. 

Ze inni członkowie grzeszyli przeciw formalnościom, 
temu wcale dziwić się nie można, bo niemając nigdy 
niemal sposobności brania udziału w podobnych obradach, 
nie mogli wprawić sie do tego. Ale jakżeż znowu wy- 
tłumaczyć sobie tę okoliczność , że najsrożej zgrzeszył 
wczoraj przeciwko regulaminowi i przeciwko ustawie o 
Radach pow. radny, który posiwiał w bojach par- 
lamentarnych, który w dziejach obrad parlamentarnych 
kraju, a nawet i monarchii całej tak wybitne samo- 
istne zajmuje stanowisko — jeżli zgrzeszył hrabia Le- 
szek Borkowski? On to bowiem postawił wczoraj wnio- 
sek, ażeby wstrzymać się z wyborem prezesa (po zrezy- 
gnowaniu p. Krzeczunowicza) dla tego, że niema kom- 
pletu Rady, ponieważ brakuje dwóch członków z miast! 
Jeden z moich sąsiadów-słuchaczy galeryjnych, którego 
bez wahania nazywam człowiekiem złośliwym, utrzy- 
mywał, że niepodobna, ażeby hr. B. zrobił to przez nie- 
wiadomość. 

Nie biorę na siebie odpowiedzialności za to powie- 
dzenie złośliwego sasiada, lecz konstatuję tylko, że tak 
powiedział, Pan przewodniczący inaczej rzecz tę jednak 
zrozumiał, bo poddał ten wniosek pod głosowanie, ga- 
rządził potem kontrpróbę dla większej pewności, aż 
przecież jakoś stało się dziwnym przypadkiem, że go 
nie przyjęto. 

Na marszałka obrano p. Lewandowskiego. Panowie 
radni z większych posiadłości utrzymywali, że ten wy- 
bór jest tylko „tymczasowy“. Co to ma znaczyć „tym- 
czasowy wybór marszałka“, nie wiem. Tyle tylko mo- 
żna było dowiedzieć się od nich, że wedle ich wyobra- 
żenia, marszałek powinien mieć koniecznie prawo do 
tytułu: „Jaśnie Wielmożny* — to kardynalna ma być 
cnota dobrego marszałka. Niechaj jednak nikt nie myśli» 
żeby to zdanie miało być nieposteępowe, niedemokraty- 
czne, gdyż i jeden z Jaśnie Wielmożnych demokratów 
par excellence, którego wyłącznie nprzywilejowana opo- 
zycja nasza krajowa gwałtem forytuje na swego przy- 
wódzee, bardzo wyraźnie zdawał sie podzielać tę ma- 
ksymę, 

Postawiono kilka wniosków. Miedzy innemi, ks. 

Eustachy Merunowicz postawił wniosek, żeby Rada w 
zasadzie uznała pożyteczność gminnych kas pożyczko- 
wych, żeby poleciła wypracowanie odpowiedniego proje- 
ktu statutów dla nich swojemu Wydziałowi, I żeby po- 
tem Rada użyła całego swego wpływu, aby ten pro- 
jekt urzeczywistnić. Przyjęto jednogłośnie. 
Z Glinian. (Morderstwo i rabunek). W Laszkach 
Królewskich, wsi, do okręgu sądu powiatowego gliniań- 
skiego należącej, przed kilku dniami, miedzy godziną 
2ga i 3cią popołudniu, została napadniętą Żydówka, 
Chawa Morgenstern, w swojem mieszkania, przy publi- 
cznej, do Lwowa prowadzącej drodze położonem, pod- 
czas nieobecności męża, i z wielkiem okrucieństwem 
zabitą i zrabowaną. 

Złoczyńca już w drugi dzień świąt Bożego Narodze- 
nia obrządku gr. przyszedł do chałupy, wprosił się na 
noc, gdzie przez Chawę M. i jej męża, Josla, gościnnie 
był przyjętym. przenocowanym i nakarmionym. Ob- 
znajomił sie więc z położeniem, a powziętego już wtedy 
swego zamiaru zapewne tylko dla obecności Josla M. 
nie wykonał, Odszedłszy, włóczył się dłuższy czas po 
różnych miejscach, 1 po części przebywał w Głlinia- 
nach. 

W dzień zamordowania udał się znowu do Laszek, 
a ntrzymujae, że idzie ze Lwowa, wstąpił o wyżej ozgna- 
czonym czasie do chałupy Chawy M., którą samą w do- 
mu zastał. Gdy ta mu znowu jeść dała, złoczyńca 
zjadłszy strawe, porwał ią niespodzianie za gardło i 
usiłował zwalić na ziemię Chawa Morgenstern, młoda 
i silna osoba, broniła się; złoczyńca jednak przemógł 
ja, i zwaliwszy na ziemie schwycił niedaleko leżące se- 
kate połano drzewa, i dał Chawie parę gwałtownych 
uderzeń w głowę, Przez eo straciła przytomność: 
Złoczyńea przykładał jej reke do nosa, aby EMC 
nać, czy jeszce żyje, a gdy. podług jego mniemanie, 
Chawa już niedychała, otworzył kuferek, zabrał z niego 
bindę żydowską, i inte mniejszej wartości rzeczy l wy- 
chodził z niemi z chaty. Wtem Chawa podniosła gło- 
wę. Złoczyńca widząc to, wrócił się i porwał za to sa- 
mo polano i znowu dał Chawie kilka uderzeń w głowe, 
poczem nieruchoma Została. 3 

Złoczyńca wy wlókł tedy Chawę z izby przez sień, 
do przeciwległej drewutni, tam Ją zostawil i odszedł z 
zabranemi rzeczami. RB ą 

Chawa jednak po niejakim czasie przyszła jeszeze 
raz do przytomności, wywlokła się na dwór i położy- 
ła na progu w sieniach, eo spostrzegły przejeżdżające 
fury. Zaraz śledzono złoczyńcę, gdyż Chawa jeszcze 
była w stanie opisać go, i tenże już niedaleko Glinian, 
krwia zbroczony, ze zrabowanemi rzeczami przytrzyma- 
nym i sądowi oddanym został. Wysłana natychmiast 
Sądowa komisja jeszcze zastała Chawe przy życiu, i z 
nia protokół zrobiła — poczem Chawa M. w godzinę 
umarła. 


5 


Mniemany złoczyńcą jest żyd MechelA., zuchwały 
bardzo niebezpieczny człowiek, który Č uięzliczone razy 
już w wojsku za kradzieże i inne zbroduie surowo 
był karanym, i przed kilku tygodniami z więzienia 
c. k. s3du obwodowego w Złoczowie, gdzie zą kradzież 
siedział. PypuBzCZonym został. 


En 

Lwow d. 31. stycznia. (Z gieldy. Efekta i monety: 
Akcje kólei galic. Karol. Ludw. po 200 złr. m. k. płaca 
201.75, żąda. 203.—; Kolei lwow. Czern. po 200 złr. 
w.a. w srebr. pł. 16%—, żąd. 170.—; banku hipot. 
gal. po 200 złr.z wpłat. 40%: płacą 72.50, żąd. 73.- 
Listy Towarzystwa kredytowego gal. w m.k. bez kup. 
pł. 82.60, żąd. 82.90: Towarzyst. kred. gal. w. a. bez 
kup. pł. 78.70, żąd. 79.—; banka hipot. galic. bez 
kup. pł. 94.—, żąd. 94 złr. — c. Ubligi indemniz. gal. 
pł. 64.10, żgd. 64.40; pożyczki głod. Z r. 1866 po 7%, 
pła. 99.60, żąd. 100; pierwszeń. kol. gal. Kar. Lud, 
I emisji pł. 94,—, żąd. 94.50; II. emisji pł.88.75, żad. 
89.50; pierwszeń. kol. gal. lwow. czerniow. 1 emisji pł. 
80.—, żąd. 81.—; l emisji pł. 83.50, żąd. 84 złr. Bu 
centów. Dukat cesarski pł. 5.73, żąd. 5.75; napoleond'or 
pł. 9.57, żąd. 9.62; rubel srebrny moskiewski płacą 
1.86, żąd. 1.88; rubel papierowy mosk. pł. 1.65/,, ad. 
1.65%; pruskie bilety kasowe pł. 1.76—, ż. 1.77—; PÓŁ 
imperjał moskiew. pł. 9.90, żad. 10.—; srebro pł. 118:—, 
żąd. 118 złr. 75 e. Towary: Żyto, korzee 160ft. netto 8.4U 
złr.; para pszenicy, korzec 158ft. effect z dosypką do 
10ft., i żyta, korzec 150ft. z dosypką do 160ft. 21 złr.; 
kakurudza, korzee 160ft. effect. 2 dosypką do 170%. 
6.40 na luty, marzec trausitv. r 


— 


Ostatnio wiadomości. 


(iwałtowna zawierucha zatrzymała wezoraj na 
kolei Karola Ludwika, pociągi osobowe nr. 3.14. 
między Trzcianą i Rzeszowem, i pociągi towaru: 
we nr. 6. i 14. miedzy Mszaną i Gródkiem, i te 
ostatnie mimo wysłanych na pomoc maszyn nie 
mogły być ze śniegu uwolnione. - ins RP 

, Z tego samego powodn musiano wstrzymać 
mięszane pociągi: nr. 1. w Dębicy, a nr. 2. w 
Rzeszowie. Dzisiejszy pociąg 4. musiano zamiasż 
ze Lwowa, wysłać z Rzeszowa. + b 3 

, Zarząd kolei zajął się jednak tak energi 
cznie oczyszczeniem jej, że jeszcze dzisiaj WSZYy- 
stkie pociągi fanowo będą w ruchu. 


Interpelacja Ghiczego, wniesiona w imieniu 
opozycji delegacji węgierskiej, i interpelacja dea- 
kistów, wniesiona przez pana Kerkapolyiego — 
zdawała się być przepowiednia walki, jaką Wę- 
grzy pragnęliby stoczyć z państwowymi ministra- 
mi. Z drugiej jednak strony przypatrzywszy się 
bliżej temu parlamentarnemu zajściu — można się 
było przekonać, że wystąpienie deakistów było 
nłerównie więcej wywołane groźną  interpelacją 
Ghiczego, a niżeli chęcią oponowania rządowi. 
Stronnictwo Deaka, chcąc  sparaliżować  opozy 
cję, wystąpiło z interpelacją, której treść nie ró 
żniąc się |niby w istocie od interpelacji  przeci- 
wnego obozu, była jednak ubrana w tak oględną 
formę, że aby ją zadowolnić, nie potrzeba było 
czynić zbyt wielkich ustępstw. Dla tego opo 
wiedź ministra państwowego, o której wspomina 
dzisiejszy nasz telegram, zaspokoiła stronnictwo 
Deaka. Ghiczy, nieprzygotowany na tak do- 
rażną konkluzję, oświadczył, że odpowiedź da pó- 
źniej. Jak posiąpi sobie teraz opozycja? Czy po- 
wstrzyma się od obrad nad przedłożonym budże- 
kB M HEH r AA przez Ghiczego, nie 

, wiec odpada jej ? = 
wstrzymania się od TR > ed PO 
„, Čo się tyczy pytania, czy na przypadek, je 
źli opozycja uznawszy odpowiedź państwowego 
ministra za niezadawalniającą, nie zechce w sku- 
tek tego powstrzymać się od dyskusji — zdaje 
nam się, że krok ten mogłaby uczynić wte y 
tylko, jeźliby w sronnictwie Deaka widziała ja- 
kie takie poparcie. Poparcia nie ma, bo deakiści 
zaspokojeni. Cofnięciem dziesięciu głosów nie 
sparaliżowałoby się czynności całej delegacji. 
A więc sądzimy, że i pan Ghiczy z towarzyszami 
przystanie, choć może z zastrzeżeniem, na odpo- 
wiedź ministra — a to najwięcej z przyczyny, że 
opozycja bezwzględna nie przyniosłaby tu należytej 
korzyści 


Teleoramy „Gazety Narodowej”. 

Wiedeń d. i. lutego. Dzisiejsza urzo- 
dowa Gazeta Wiedeńska ogłasza reskrypt, któ- 
rym Najj. Pan uwalnia hr. Kuefsteina z powo- 
du jego słabego zdrowia od obowiązków wice- 
prezydenta Izby panów. Drugim reskryptem mia- 
nuje Najj. Pan księcia Colloredo-Mansfeld „pre- 
zydentem Izby panów, a p. Sehmerlinga i hr. 
Wrbnę wiceprezydentami. Trzecim reskryptem 
uwalnia Najj. Pan namiestnika Tyrolu, hr, Tog- 
genburga od obowiązków, nadając mu wielką 
wstęgę orderu Leopolda. 

Wiedeń d. 1. lutego Na wczoraj- 
szem posiedzeniu delegacji węgierskiej odczyta- 
o odpowiedź, mnisterjum państwowego na in- 
terpel. cję Kerkapolyiego i Chiczego: Nazwa »mi- 
nisterjum państwowe « jest równobrzmiącą z wy- 
razami »dła wspólnych obu częściom monarchii 
spraw»; ministerjum państwowe nie dąży do roz- 
szerzenia swego zakresu działania. Co do sto- 
sunku z delegacją węgierską, chciało ministe- 
rjum z własnej inicjatywy zjednać sobie osobi= 
stości węgierskie; to się jednak dotychczas "t8 
udało. Co do państwowego ministerstwa Wole 

d s AÓ © í kułów u 
powołuje się odpowiedź na pięć arty kładania 
stawy XII. i oświadcza, że par prócz 
systemu obrony krajowej nie śmie A E one. 
legislację węgierską, ani Arp nem ACE 
Kerkapolyi oświadczył się zadów y | 
powiedzią, 


Ghiczy ma niebawem złożyć. swoje 


oświadczenie. — Na wniosek Szaparego nastąpi 
jutro wybór komitetu 29ciu. 


GAZETA NARODOWA z d. 1. Lutego 1868. 


Drożdże wiedeńskie 


| amaaa 


NILL_BEQU' 2 BEW IE 


ELEKTRYCZNE 


w nowo-otworzonej 


elektroterapenty cznej 
pana dentysty Ujheliego 
przy placu Halickim pod l. L. 


Do liczby chorób, w których używanie 
„elektroterapii* jest wskazanem, należa głó- 
wnie cierpienia w za”resie nerwów; miano - 
wicie, uporczywe cierpienia tego rodzaju, 
jak m p. „migrena*, „nerwobół twarzy,“ „zę- 
bów*, „nerwoból lędźwiowy*, „kulszowy*. 
„Sercowy*, „żołądkowy“, „maciczny*, „bole 
gośćcowe*, „dnawe* itd. ; powtóre, wszel- 
kiego rodzaja „kurcze“ i „porażenia“; na- 
reszcie należą w zakres elektrorerapii „n ie 
moc męzka*, „pomazania nocpe*, „brak czy- 
szczenia miesięcznego“, „zołąowate na- 
brzmienie gruczołów“, „wiąd mięśni“, 
gośćcowa zapalenie mięśni,” „przewlekłe 
zapalenie stawów“ itd. 1204 3--? 


a Zapusty | 


poleca 


handel Karola Bałłabana : 


Rum i herbatę najlepszą 
Wina węgierskie, po 60 et., BOct. do 1 zł. 
Feslawski Aastich po 1 złr. 

Madeira Cheri ı Portwein po 3 zir. 
Chas-Kaffe w każdym gatuuku ~ Loit 
fieres Bordeaux, * 
Szampany prawdziwe, Moet et Chan- 

don Cromau Ruse. Eagen Glicoart. 


Wszelkie marynaty i kąwior. 


Włoskie sałaty na śniadania i włeczo- 
ry układa gustownie. 


Zamówienia przyjmuje tylko w dzień 
poprzedni. 


Karafioły włoskie świeże. 


1216 2—8 


poszukuje się wykształcouych w szkołach 


1252  zagranieznysh rolniczych 2—3 
rządeów ekonomicznych 


którzy wieloletnia praktykę gospodarska 
w zachodniej Galicji tab w Pozaańskiem na- 
byli. Bliższa wiadomość na frankowane 
listy pod lit. H. K. Nr. 16, we Lwowie. 


SYROP GHRZANOWY Z IODEM 


SKUTECZNIESZY.SAODEK OD 
STRANU WIELORYBIEGO* 


Doświudczecia naj znak omitazych leka- 
ray w szpitalach paryzkich i innych, dzie- 
siąć lat powodzenia, rozbiór chemiczny, 
dokonany prześ mających sławę europej- 
ską chemików, a szczegółuie przez uczo- 
nego profesora Kleczyńskiego we W iedniu, 
dowiodły, że jedyuie w tranie jod znajdu- 
je się w tak szczęśliwej i dogodnej kom- 
binacji, jak w Syropie Chrzanowym z Jodu. 
Przygotowany z rośliu anti-skorbutycznych, 
których nieocenione własności leczebne 
wszystkim są znane, stanowi on niezawo: 
dny środek w ałabołciach lymfatycznych, skro- 
juliczuych, griersiowych i syńlitycznych. Lekarze 
przepisują go dzieciom szczególniej skłon- 
nym do nadrzmiewania, gruczołów na szyt lub do 
udchodsenta materji z dbaj, nosa i uszów, ZA- 
wsze z najpożądańszym skutkiem. Osoby 
dotknięte słabością piersiową, a nie moga- 
ce znieść tranu, moga bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem Chrzanowym z Jodu. 
Środek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich  ałabościach, naskórnych, wyrzutach 
i posiada własności przeczyszczające krew 
w wysokim stopniu. 1014 5—14 

Dostać można we Lwowie w aptekach, 
pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rakera; w Krakowie w aptece pana 
Bruno Miczyńskiego: w Brodach 
w aptece p. Franzos, i w aptece p. 
Schaitera w Rzeszowie; w Poznaniu 
w aptekach pp. dra Ma nkewiczai El- 
snera: we Wiedniu w składzie materja- 
łów aptecznych pp. Kaabei Röder: 


w sile i w wieku męzkim 
Ekonom oddany zawodowi gospodar- 
stwa rolniczego i gorzelń, praktycznie do- 
świadczony, mający zarząd folwarków mnicej- 
szych i wiekszych, mogący się wykazać 
świadectwami polecającemi, stara się o u 
mieszczenie stosowne. Obowiązek mógłby 
przyjąć od 1. kwietnia. 1868. 1242 2-3 


Listy odbiera w Jezierzanach, 
poste restante pod adresem JP. F. 
S.w E. 


PASTYLKI 
UŁATWIAJACE TRAWIENIE 


PBURINu BUISSON 


aptekarza, Laureata akademii cesarskiej 
medycznej w Paryżu. 

Wyborny ten Środek, przepisywanym 
jest przez najznakomitszych lekarzy Francji, 
przeciw rozstrojenin fankcyj trawienia Ło - 
łądka i kiszek jak np. w bólach żołądka, w 
„zapaleniu kiszek, w trawieniach długich, trudnych 
lub bolesnych, w odbijaniach, w odęciach żołądka 
: kiszek, w momitach nastepujących po jedzeniu 
w braku apetytu, w opadaniu z ciała, W tölta- 
czcę i w chorobach wątroby ı krzyża, Znajdują 
się w Warszawie w składach materjałów 
aptecznych dr. Mrozowskiego i p. Gallego 
w Wilnie w aptece p. Chrościckiego; w 
Kijowie w aptece p. Necze i Marcińczyka 
w Poznania w aptekach p. Elsnera i p. dr. 
Maukiewicza; w Krakowie w aptece p' Bru. 
: nona Miczyńskiego i Redyka; we Lwowi: 
w aptekach pp. Piotra Mikolaschą, Berline- 
ra i Z. Ruckera; w Brodach u p. Francoza 
we Wiedniu w składach materjałów apte- 
cznych pp. Raabego i Ródera.  10236—28 


Wyborną,i powszechnie uznaną 


Na prowincję wysyłam za zaliczką pocztową. 


PW 


; Sal 
HEREA T 


z tegorcznych zbiorów — zaleca 


Magaya Rudolfa Schwarca| 


<] 


plac Katedralny l. 25) 


Sacusinski po złr. 4 ct. 50 
Kalsow e... 10 
Melange p amo 
Mandarin „ 9 


Powyższe gatunki wyszczegól iają się przy Stosunkowo, nizkiej 
przewybornym smakiem i zapachem, 


jak i na prowineję bezpłatnie. 


4 za funt wiedeńskiej 
l czyli ciężkiej wagi 


cenie 
1113 5— 


? r 
t digg, Próbki tych herbat udzielają się tak w miejecu, 5 S . 
A 


(EPZNC MYPDOZTADY LU II IKC. |tt LES" | M: 


Zaszczytnie znany z (aniości 


CZY 


RZ 


MAGAZYN 


A. Sleifa Synów, 


poleca 


1156 9—9 


swój najobficiej zaopatrzony skład 
na karnawał: 


rękawiczki mezkie i damskie we wszelkich kolorach, obuwie eleganckie 
damskie i męzkie, wachlarzy balowych dardzo gustownych, najwiekszy 
wybór—od 20 et. do 25 2ł. parfumeryj i przyborów toaletowych, z naj- 
lepszych fabryk francuzkich i angielskich, kapeluszy mezkich (cylindrów). 

Polecamy zarazem bardzo obfity wybór szkieł teatralnych, nadeszłych 
z Paryża od 3 do 85 złr. wybór koszul wezkich, bardzo eleganckich, jak 
również i przodów do koszul płóciennych, ręcznej roboty i haftowauych. 


Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciól 
sztuk pięknych w Krakowie 


zawiadamia Szanownych panów artystów, 
że wystawa Sztuk malarstwa, rzeźbiarstwa 
i architektury, na rok 1868 otwartą zostanie 
z daiem 9. marca, w lokalu Towarzyst? a 
przy ulicy Brackiej, w domu barona Lari- 
szą. Trwać będzie miesięcy dwa, Dyrekcja 
wzywając uprzejmie panów artystów, by ze 
swojemi dziełami na tę wystawę pospie- 
szyć nie omieszkśli, prosi zarazem, ażeby 
takowe nadesłać raczyli przed 25. lutego, 
pod adresem : 


Na wystawę sztuk pięknych w Krakowie. 


Przesyłkę dyrekcja przyjmuje na koszt 
Towarzystwa, z tem atoli zastrzeżeniem, 
Że paki mają być oddawane na zwykłe po- 
ciągi lub wozy towarowe; ktoby zaś ją 
chciał przesłać pociągiem osobowym, po 
spiesznym lub przez pocztę, sam winien 
opłacić, chyba że paczka niewiele waży, 
tylko pocztą może bye przesłaną, w takim 
razie Dyrekcja ponosi koszta transport. 
Przesyłki spóźnione, nadchodzace na dwa 
tygodnie przed zamknięciem wystawy, przy- 
syłający sam opłuci. 

Ktoby chciał przesłać pake nieszczu: 
płych rozmiarów lnb ciężaru, zwłaszcza ze 
strou dalekich, winien wprzódy porozumieć 
się z Dyrekcją co do kosztów transportu. 

Dyrekcja ma sobie za obowiązek o- 
strzedz panów artystów, że dzieło sztuki, 
które mie będzie na wystawie najmniej 
przez miesigc, zakupionem nie będzie. 

Kraków d. 11. stycznia 1568 r. 


J. Fr. Kotosowski, 


1189 3—3 P. O. sekretarza dyrekcji. 


W Czarnokońcach 


powiatu Husiatyńskiego ostatnia poczta Da- 
widkowce stanowić będą od 1. Lutego do 
1. lipca 1868 nastepujace ogiery czystej 
krwi angielskiej: 

1. Comforter, po Stock wellu od Muffotee. 
Każdą klacz za 150 zir. w.ą. (Snbskrypcj» 
zamknieta.) 

2. Von Stroom, po Flyjng Dutchmann 
od Themis, klacze czystej krwi za 80 złr. 
pół krwi za 40 złr. w. a., każda. Tenże 
może być wynajęty na czas stanowienia. 

8. Kosynier, po Comforterze od Goose, 
każdą klacz po 40 złr. tenże jest do sprze- 
dania lub do wynajęcia na czas stanowienia. 

4. Birbant, ogier pół krwi po (wieku 
od Dżąmry. Każda klacz po 40 złr. w. a. 

Oprócz tego ma się za każdą klacz 5 
zir. na stajnię zapłacić. Siano i owies bę- 
da porachowąne po cenach targowych. 
Wszystkie zapytania i zamówienia przyjmu- 
je Zarzad stada tamże, 1104 4—4 

Czarnokońce 1. stycznia 1868. 


Sławnej 


Wody Anaterynowej | 


Ala ust, 
której przywilej właśnie skoń- 
czył się, a o której dobroci 
liczne poświadczenia złożono, 

dostać mo na 

po 40 centów 

Apotheke „zam rothen Krebs“ 
hohen Markt in WIEN. 

SKŁADY we LWOWIE: u apteka- 
rza A. BERLINERA; w Tarno-f 
wie u pana Waligórskiego;- w 
Tarnopoln u pana A- Mora- j 
wetza: w Rzeszowie u po. $ 
Schaiftera i spółki. 1052 11-24 $9 


2) 
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wi 
p 


paz 


Zniżenie cen 


patentowanych 


Union - Rewolwerów 


(o nabijania odtylcowego i odskakujące)- 

Jesteśmy w tem miłem położeniu, do- 
zwalającem nam zniżyć ziuacznie ceny 
naszych powszechnie wziętych i ulubionych 
rewolwerów, o których pochlebne orzecze- 
nia posiadamy od najpierwszych znakomi- 
tości wojskowych i osób prywatnych 
fachowych. Zniżepie cen nastąpiło w sku- 
tek licznej sprzedaży i ważnych alepszeń 
w fabrykacji. 

Sprzedajemy podług gatunku: 

10 calowe wiełkie rewolwery woj- 
skowe Gstrzałowe, po złr. 20, 22, 25, 2», 
(nowego kalibru wojskowego) 

8 cilowe rewolwery podróżne, 10 
millm. 7strzałowe po zir. 19, 21, 23. 25, 

8 calowe rewolwery podróżne 10 
milim. 6strzałowe po złr. 18 20, 22, 24, 

7 calowe rewolwery kieszonkowe 
7 millm. Istrzałowe po zir. 7, 19. 21, 25. 

100 patronów wojskowych, 4 złr. 50 ent. 
100 10/millm. złr. 4., 100 patronów 7/millm. 
złr 38:/,, Kieszenia skórzana po zlr, 2.30 i 
zir. 2, walce osobny złr, 5 i 3, 


NB. Przyjmujemy napowrót każdy re- 
wolwer, sprężyną naciągający się, jeżeliby 
jakie uiedokładności się znalazły; nowe na- 
sze patrony własnego wyrobu z doskona- 
łemi zapałkami nigdy nie zawodzą. Zlece- 
nia za pobraniem przez pocztę wykonują 
się ściśle; odbiorcy sztuk kilkunastu otrzy- 
mnją rabat. 1066 11—12 

Rewelwery nasze zalecamy także 
szczegółniej napodarunki. 


Eigner et Cie. 


M. k. priv. Revolver-Fabriks-Niederlage 
Wien, Waliischgasse Nr. 6. 


PERLESSETHER 
DU- DR"GLERTAN" 

Perły eterowe P. Ciertan użyte w dozie zwy- 
czajnej od 2 du 6 w łyżce wody w kilku chwilach 


uśmierzają najnieznośniejszy ból głowy, migreny 
i rozdrażnienie nerwów. 


SKŁAD 
Na 


we Lwowie 


4 = 
w Aptece p. Piotra Mikolascha. | | 


niezawodzące w ruszeniu ciast, poleca handel EK£A ROLA. RAEFL.A.EZA IN A. 
1195 3—3 


„ W. KRÓLIKOWSKI, ..... 


mw m EO 


WE. Lilk ey zæ 
piwiarnia i restauracja 


w Wiedniu. 123 2-6 


verlängerte Karninerstrasse Nr. 61. 


Dnia 21. stycznia otwartą została w Wie- 
dniu wspomniana restauracją. Zapraszam ni- 
niejszem P. T. publiczność uprzejmie do 
licznego udziału. M. LIKEY. 


= pa c="E | 
1450 ana IE 2 


uwagi 


MY Godne 
Jako najniezawodniejszy i najlepszy 
środek porostu włosów 


połecamy znaną ząszczytnie Od lat wielu 
c. k, wyłącz. uprz. 


POMADĘ TANOCHININOWA, 


po użycia której przez 8 do 10 dni zapobiega się trwale wypadaniu 
włosów i nmaenia się porost, dostaje się włos piękny, naturalnie połysku- 
jacy i zapobiega się formowaniu łupieżu. Pomada ta zalecaną jest przez 
liezne zoakomitości w zawodzie lekarskim, właściciel zaś posiada liczne 
korespondencje z uznaniem, któremi przed każdym wykazać się może. , 
W skutek nadzwyczajnie miłego zapachu + przepysznego wykonania Jes: ona oraz 
ozoobą najwykwintniejszej toalcty. k 
Jedna na 3 miesiące wystarczająca puszka, kosztuje 2 złr. Opakowanie 10 ct 


AKkustikon (esencja do uszu) 


„Środek wypróbowany na wszelkie cierpienia uszne. 

Środek ten nżywanym bywał przez lekarzy i leczących się samo- 
dzielnie w niezliczonych wypadkach, ze skutkami rzeczywiście cudowne- 
mi, usuwał bowiem zupełnie szam w uszach, kłacie, niedostateczne 
wydzielanie się tluszczu, na zanadto silne odchody Z uszu, niedo- 
słyszenie itp. — Kosztuje 1 flakon 1 złr. w. a.. przez pocztę o 10 ct. wiecej. 


Balsam na _odmrożenie. 


Niezawodnie jeden z najlepszych i najpewniejszych środków (na- 
wet na zastarzałe) odmrożenia wszelakie, Złożone sa dowody, pochodzą- 
ce z rak wielce szanownych, świadczące, aż po 1odniowem użycu znikły 
gruczoły z odmrożema zupełnie. Także i dlatego przedniejszy jeszcze jest 
teu środek, bo pusiąda woń miłą a ztąd używać go możns bez obrzydze- 

pia i do twarzy. — Słoik kosztuje 40 et. Opakowanie 10 ct. 


"38: 


pa əpmepedim EN „MR 


| 4080 


ae. 


uF Na odmrożenie! 


Centralny skład rozsyłkowy : 
Ignaz FEserhofer 
iu Wilen, Ottakring., Nr. 165 
We LWOWIE w aptece Adolfa Berlinera, 
W KRAKOWIE u pana Józefa Jahna. 


Oe E e e ZY KE || madói. | mi 
GG" Na cierpienia uszne "ZEE 
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WPI A ; 
Er TOETOE TIE WIET a 


k. uprz. gal. akcyjny 


Bank Hipoteczny 


ASYGNACJE KASOWE 


4 procentowe za S"" dniowem wypowiedzeniem 
4, P za 44" "s ż 
5 A za 380 Ę z 
Od dnia powyższego opłaca się od asygnacyj kaso- 
wych w obiegu będących 
od 3%/,/, procent 4 od sta 
od 4%, „ 4, od sta 


Lwów dnia 23. pażdziernika 1867 r. 
Dyrekcja. 


> 


1158 4—? 


Pewność ulokowania kapitału i znaczne Korzyści 


nastreczają wolne od podatków, srebrem się rentujace, i w srebrze do wylosowania przychodzące kolejowe obli- 
gacje pierwszeństwa, a między temi należy odszczególnić przed innenn: 


5,towe, srebrem się rentujące obligacje pierwszeństwa 
kolei Siedmiogrodzkiej. 

5 „towe, srebrem się rentujące obligacje pierwszeństwa 
kolei Franciszka Józefa, 


które po dziennym kursie wiedeńskitu zawsze są w zapasie u 


Gb. PA. MBNB M W NW AM. bankiera we Lwowie. 


Tamże zakupują się oraz i sprzedaja pod warunkami korzystnemi wszelkie papiery państwowe i przemysłowe, losy i monety. 


FB. Zlecenia z prowincji wykonywane będą jak najściślej. 


1211 3-9 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Lutego 1868. 5 


zed 


Reprezentacji krajowej i Towarzystwu rolniczemu 
do uwzględnienia się poleca ; 


budowniczy miynów rt. p. maszyn i fabryk, drenarz. pyrotechnik i jego 
wynalazki; honorarjum dopiero pu ukończeniu robót i należytej próbie s 
A. M.$Hermaan, polytechuik, autor wielu dzieł i rozpraw, między któremi specialna 
rozprawa © podniesieniu mtynarstwa wodnego w naszym kraju. Umieszczona w byłej 
gazecie „Przegląd Nr. 113, Lwów 20. wrzesnia 1866.“ pod tytułem: „Młyny wodne w porównaniu 
z parowymi,* praktycznie rutynowany dyrektor wszełkich takich ząkładów. Inżynier, 
mechanik, technolog | młynarz. Zamiłowany najbardziej w hydrotechnice, trudniący się 
od lat 20, wyłącznie młynarstwem, darnictwem, maszynami tolniczemi, niwolowaniem. 
dreno waniem, ircygacia (uAwodnieniem) nawigacją i t.p. gałęziami budownictwa, w któ- 
rych to zawodach i w budowaniu śluz, 'jazów, grobel itd. Od dawna jest wziętym. 
Odznaczył się także €O do taniości budowania i matecjałów. Wymyśliż w przeciągu swej 
praktyki wiele nader ważnych, 4 nie do uwierzenia tanim kosztem, i w krótkim cza- 
sie aplikować się dających, raz wykonanych wiele lat bez reparacji trwających przedewszy- 
stkiem do stosunków naszego kraju zastosowanych wynalazków, pomiędzy któremi 
zjaż w praktykę wprowadzonych i wydoskonalonych najważniejsze są następujące: 
1) uchronienie 1 Zabezpieczenie, które raz wykonane, dla łatwo się odstręczających przez 
nowość powtóre kładą nacisk ua to, że „nie do uwierzenia tanim kosztem“ bez najmniej- 
szego nakładu bardzo długo trwałe) młynów wodnych, jako też wszelkich maszyn i fa- 
bryk takich. wszelkich szkodliwych wpływów klimatycznych i elementarnych, a) 
szron i lep (Grundeis, Schneeeis) którego nawet tworzenie ste tylko jeszeze poówcZą8 
tajemnicą natury było, a i do dziś dnia może, oprócz mnia, nikomu wiadomem nie jest 
któren to bieg wody hamuje i przez to, często nawet dla sąsiednych miejscowości, nie- 
kezpieczny wylew sprawia, koła rynny it. p. zslepia łatokom, śluzom, zajazom, 
tamom, POdręcznym spławiow, (Bahuen, Diimme, Wäùre, Klausen) ete, tajne w następ" 
stwach okropne szkody wyrządza, albowiem wszelkiego uszkodzenia tychże jedynie lep 
jest żródłem. 6) wielkie mrozy c) zamiecie d) powodzie, podtopienie kółi lokalów, za- 
mulenie iZaniesienie szutrem, kamieniami, piaskem iróżnemi namułami, młynówek, rzek, 
otoków, wszelkich wodociągów i kanałów, uszkodzenie tychże, jako też grobel, zajazów, 
śluz, tam, akwąduktów ete. etc. także i przez lód i kry. 2. Fomnożenie sily wodnej 
prsy wszelkich a nawet i amerykańskich zakładach, podług okoliczności i do 8, 4 Przy 
zwykłych nawet do Tkroć, ato przy niektórych nawet bez naruszania istniejących kòl, 
wodnych maszynecyj, budynków etu. 3.Zupełnie nowy system kół woduych równie po- 
jedynczych, które dobry nasz młynarz jest w stania sam wykonać, a które to koła oprócz 
tago jesze.e mniej wody potrzebują, a większe rezultata przynoszą; także niemi podczas 
deszczów i iopienła śniegów bardzo korzystnie wielkie mąsy wody i pożytkowane 
być mogą 4. wszelkie zgromadzenie wody (wodociągi, pompy) jak. tu u nas do gorzeiń 
najwięcej są potrzebne nie równie taniej i pojedynczej, jak to do dziś dnia praktykowano. a 
rozumie się bez wszelkich wyż wspomnionych wad i przeszkód uskutecznić, & to tak, że 
bez użycia obcej siły lub ludzkiej pomocy, w najwyższe elaże sama przejdzie, bez użycia „hby” 
dralicznych pomp.“ Także w bardzo wielu gorzelniach iub innych takich zakładach, 
zamiast keratu o siłe zwierzęcej, parowej i t. p. można sie posługiwać wodą, chociaż by ibar- 
dzo mato, która podług mojej konstrukcji dostateczną być może, a w niektórych zakła” 
dach takich, do pędzónia nawet kamieni luh innej maszynerji; 6. pojedyńczy a zatem 1 
tańszy system budowania śluz, jazów, łotok i t. p. 6. robienie mąki amerykan- 
skiej (parowej) w zwykłych inlynach 7. poprawny system robienia krupek perłowych, 
także z pszenicy i owsa. 8. zupeinie iuny system wyciskania oleju. z4 pomocą którege 
prawie absolutnie wyciskanym bywa, przy tej sąmej usłudze maszynerji i sile o sześcio 
krotniej tyle robi, jak najlepsza» dotychczasowe i bardzo małym kosztem, w każdej starej 
olejarni aplikować się daje. 9. maszyna do młócenia zupełnego czyszczenia i Sortowa- 
nia konicza i t. p. nasion bez podrzędnych przyrządów i pomocy ludzkiej. l 
Muszę teź zwrócić uwagęi na wynalazki obze przy wyż opisanych zakładach, jako 
też przy wiatrakach, któreto ostatnie w wielu miejstach, gdzie jest brak wody, dałyby Bię Z 
wielką korzyścią zaprowadzić; również i przy tartakach, papierniach it. p. któretG 
wynalazki jednak dla braku zdolnych ludzi — fachowych -— opuszczone i w praktykę 
nie wprowadzone zostały, ale pomysły bardzo dobre, przezemnie podjęte i udoskonalone, 
i przy dobrych rękodzielnigach i majstrach których mam w każdem, miejscu z temiż, 
lub miejscowymi, podjętą robotę wykenać mogę. 1 i 4 d 
zatem mogę na Śmiało twierdzić, że jestem w stanie uchronić nasz kraj 
od zagrażającego wycięcia lasów Z powodów zaprowadzenia parowych maszyn, 
i od wysyłania pieniedzy na te mas<yuy zagranicę, jako też od monopolu pojedynczych 
spekulantów (najwięcej cudzoziemców); podnieść industrję wodną, która nierównie tań- 
szą produkcję z większym zyskiem jeszcze dla właściciela, jakoteż dla. kraju umożliwia, a 
nakładowy kapitał utrzymania maszynerji i administrację prawie na połowę redukuje: 
gdyż tu proste wodne koło, które nasz młynarz sam zrobi utrzymuje maszynę. do której za- 
raz specjalnego dyrektora, dwóch maszynistów, dwóch pilaczy, pomocników, drzeworębów, 
mnóstwo fornalek, wielkich lasów i te p. potrzeba, sa co samo tylko już można piękny wo- 
dny młyn, który tən sam pr.dukt w ilości, jako też i jakości wyrabia. ` 
Obok tego, i jaku pyrotechnik mozę stać się nader użytecznym przy urzgdzeniu 
palowisk, a mianowicie przy gorzelniach, browarach, słodowniach, suszarniach, smlinach, 
cegielniach, olejarniach i te p. w celu oszceędzenia paliwa, którego prawie wszędzie wielka część 
niestety, zamiast kotłów i pieców Ogrzewa powietrze, albo też palenia torfem, w „Któryto masz, 
kraj obfituje. Oddając się niniejszym zawodom z całym zapułem i poświęceniem wszystkie 
go, wkształcąc się na drodze teoretycznej a przedewszystkiem praktycznej: przepatrzyłem wsuy- 
stkie dotyczące wynalazki zagraniczne, jak równie gruntownie zbadałem wszystko 
cokolwiek tylko w tym względzie zrobiono. Jako tutejszi krajowec obznajmiony dokładnie z 
wszelkimi stosunkami + okolicznościami, i jako człowiek z żelazną wolą, na drodze umiarko* 
wanego postępn i przy niezinordowanej pracy, potrafię niezawodnie pp. intereso wanych 
w ich ządaniąch nad upodziewanie zadowolnić. Oraz upraszam nieznanych mi jeszcze współ» 
zawodników i fabrykantów, reprezentantów kraju, mecenasów jako też lubownikow postępu © po- 
łączenie się zemną dla dohra ogólnego. Niemniej upraszam łaskawyeh czytelnikó *, wła- 
ścicieli, redaktorów pism publicznych, izby załatwień i ajencje o rozpowszechnienie niniejsze- 
go, polecając się do wykonywania wszelkich wzmiankowanych robót, niemniej też do 
rozwiązania najrożnorodniejszych pytań it zadan, chociaż i natrudniejszych, które jak sobie tu- 
sze, najdokładniej rozwiązać się potrafię. Honorarjnm tak umiarkowane wymagam, że mo- 
je wynalazki I poprawki i dla pp. dzierżawców z bardzo wielką jeszcze korzyścią posłu- 


żyć mogą, któreto honorarjum dopiero po zupełnem wykonaniu  dostatecznem wypróbowaniu 
ce) 


moich robót uiszczore być m». x 
Adres A, M. Mere iin, cywilny inżynier, w Kopiuchach poczta Zborów. powiat 


Złoczów, kraj Galicja, państwo austrjackie. 1259 1—9 


c. k. uprz. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


odpowiadając na wielostronne zapyta- 
nia podaje do powszechnej wiadomości, 
iż dla dogodności gmin, korporacyj1 za- 
kładów,chcących lokować kapitały w li- 
stach hipotecznych c. k.uprz. gal. akcyj- 


nego Banku hipotecznego, —- 

listy takowe na rzecz wspomnianych osób winkuło- 
wane być nogą, a Bank hipoteczny zarządził, by Wy- 
plata kuponów od winkulowanych listów hipote- 
cznych, nastąpiła nietylko W kasie głównej Banku 
we Lwowie.ale nadto we wszystkich miastach po+ 
wiatowych, wedlug żądania właścicieli tychże listów 
hipotecznych. 1172 6—10 


. 
z) 


ina Wielki zapas wszelkiego rodzaju "485 


w hotelu Krakowskim. 


Zachęcony zaufaniem, jąkiem mnie Szanowna Publiczność dotąd zaszczyca” 
ła, postarałom SIĘ © POMnoOŻENIe mezo dotychcz:s0wegO0 zapasu spro w dze” 
niem WIN naj (Oza LR rodzaju, które tak w wielkiej jak i w małej wyprzeda 
Jë ilosci po bardzo umlarkawanych cenach, Przy sposobności sprowadziłem naj" 
Wy borniejszy gatunek SŁIWOWICY tymajerskiej. 

Poleczjąc swoje ustgi Bzanownej Publiczności, upraszam nadał o łaska” 
we względy i o przekonanie SIĘ, tak o gatunkach WIN, jako też o cenach nie- 


har i wanych. 
py dioa poini Panie posyłam WINA we flaszk:.ch Inb małych beczułkach 


a obręb Lwowa za zliezką- w. 
poza obręb Lwowa za SZYMON FEDOROWICZ, 


handlarz win i restaurator w hotelu „Krakowskim“. 


| SAR NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE CENY! a x 
SŁOWNIE JĘZYKA POLSKIEGO, 


N obejmający: F p 
oprócz zbioru właściwie polskich , znaczną liczbą cda Z N języków, polskiemu przyswojonyh; nomenklatury tak 
dawne, jako też nowo w użycie wprowadzone różnych nauk, umiejetności, sztuk i rzemiosł; nazwauia cmonet, miar i wag 
główniejszych krajów i prowineyj; mitologię plemion słowiańskich i innych ważniejszych, tudzież oddzielną tablicę słów 
, polskich nieforemnych z ich odmianą: do podręcznego użytku wypracowany 
przez A. Zdąnowicza, M, B. Szyszkę, J. Filipowicza, W. Tomasiewicza, F. Czepielińskiego I W. Korotyńskiego. 
f Wydany staraniem i kosztem Maurycego Orgelbranda. , ” 
Tom wielki, na 2 cześci podzielony, w formacie wieikiej ósemki, 144 arkuszy (2294 stronnic po + SZpalty), najdrobniej- 
szem pismem, wyrównywający objętością treści 500 arkuszom zwyczajnego druku. 


Dzieło w całości ukończone. 


a 


Założeniem autorów słownika, było przedstawić ogółowi książkę przystępną dla wszystkich warstw społeczeń- 
stwa, a pragnących poznać się z mową ojczystą lub ją zgłębić; miano oraz na uwadze, by wyczerpnąć wszystkie skarby ję- 
zyka po nasze czasy, i ułat'ić czytającym jakiekolwiek książxi polskie, zrozumienie nieznanych im lub niejasnyeh po- 
jedynczych wyrażeń tak w mowie jako i piśmie; zgoła, uczyniono Słownik książką pożyteczną i niezbędną. + omimo to, 
przedsięwzięcie nie doznało przyjęcia na jakie zasługiwało, a wydawca poświeciwszy 6 lat mozolnej pracy | wyłożywszy 
kapitał przeszło 13.000 rsr. wynoszący, kosztów swoich drogą prenumeraty nie pokrył. Przyczyny niepowodzenia może 
w tem szušać należy, że Słownik poszytamy ogłaszany, nie przedstawiał dosyć rękojmji dojścia do końca, lub że cens na 
pozór zdawać się mogła za wysoką, chociaż stosunkowo do innych książek obliczona, należy do najniższych. 1€r3% gdy 
dzieło w zupełności jestukończ 'ne, wydawca zwraca uwagę ogółu, na pożyteczną aatorów pracę. a pragnąc z jednej strony 
Słownik jak najbardziej rozpowszechnić, z drugiej koszta swoje pokryć, wyrzeka się przedtem spodziewanych korzysci 
za pracę i wyłożony Kapitał, a dąży tylko do uchronienia się od straty, usuwając wszelką wątpliwość nawet 00 do ceny, 


którą z dotychczasowej: rs. 12, zniża © połowę, t. j. na rs, 6. 


Tak korzystna i niepraktykowana dotychczas jest taniość znakomitej wartości dziela. Wydawca Śmie tego 


À 
$ 
© 
więc pochlebiać sobie, że znajdzie należne u Publiczności uznanie. 1118 3—5 
Wszystkie księgarnie w kraju upoważnione zostają do sprzedaży Słownika po zniżonej cenie 


Maurycy Orgelbrand, księgarz w Warszawie i w Wilnie» ŁY 


14 13% 
Uwiadomienie. f Obwieszczenie. 1229 2—3 
NEMOROLD YW 


W bieżącym miesiącu wyjdzie ze skła- W Zakładzie zastawniczym lwowskim 
Monografia tychże. _. 


du drukarni p. M. F. Poremby we Lwowie ` $ a ; „ WONEĘ 
ARE 3 ormiańskim „Pii Montis"*, odbedzie się licy- 
wydrukowana już broszurka, pod tytułem , tacja na dniu 9. marca 1868, w zwyczajnych 


a a r 
godzinach, na której zaległe klejnoty 
P Wiara socjalistów, srebra i inne fanty sprzedawane będa. | 
napisana przez Ludwika Blanka, Lwów dnia 33, stycznia 1868. 
tłómaczona przez 


Mieczysława iomańskiego. 

Panowie P; T. preonmeratorowie, któ- 
rzy na dziełko tegoż wydawcy „Dwa obo- 
zy“ dawniej już prenumero wali, otrzyma- 
ją broszurkę tę bezpłatnie. Komuby jednak 
do 1. marca b. r. przesłaną nie została, 'ra- 
czy reklamacje listowną wprost do wyda- 
wcey — poczta Wojniłów, nadesłać, 

„Dwa obozy“ wejdą nieco później w 
druk i bed» roz-słane. 1165 3—6 


Filia c.k. upr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 
we L vw o wwie ri 
podaje do publicznej wiadomości, że 


od A. listopada 1867 począwszy stopę  z3'|., £l na 
podwyższyła, i 


lowe ASYGNATY KASOWE 


z S$dniowem wypowiedzeniem wydaje i że wszelkie 
jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY RKAGSWE 

od powyższego dnia poczawszy 
po 4, od ADO i za Sdniowem wypowiedzeniem oprocentowane są. 


Dzieło in 12. Dr. Lebetl, rue Gel Echiguier 
TA w Paryżn. -1-4 W 


(Cena 4 franki.) 


Metoda skuteczności: niewątpliwej, ušmie- 
rza cierpienia hemoroidalne naiuporczywsze 
we 24 godzin, leczy we dni kilka, bez ża: 
dnego niebezpieczeństwa wpędzenia we- 
wnątrz. 1003 26—36 


Pigułki, pomada i płyn, stanowiące cal- 
kowitą kurację, znajdują się w ariens 
pp. Mikolascha we Lwowie i Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie. : 


= Hh 


Ogłoszenie. 


Weksel, w Nowym Saczu dnia 21. sier- 
pnia 1866 na 50 złr. a. w. do 1. lutego 1868 | 
wystawiony, od p. Antoniny Kuntze przy- 
jety, jest nieważny, ponieważ wartość jest 
zapłacona a weksel nlezwrócony. - 

Nowy Sącz d. 26. stycznia 1868. | 


1258 2—3 Antonia Kuntze. 


1073 11—? 


OGLOSZENIE KONKURSU. 


- .. W celu wydzierżawienia sceny niemieckiej w teatrze Ś. p. Stanisława hr. Skarbka we Lwowie ną lat sześć, 
mianowicie od Kwietniej Niedzieli bieżącego roku do Kwietniej Niedzieli 1874. rozpisuje się niniejszem konkurs, z tym 
dodatkiem, że ubiegający Się o to przedsiębiorstwo, podania swoje, należycie zaopatrzone, najdałej do 15. lutego b. r. 
do centralaej Administracji majątku fundacyjnego 6. p. hr. Skarbka we Lwowie wnieść, a za poprzedniczem zawe- 
zwaniem ze strony tejże Administracji w przeciągu dalszych ośmin dni w ceiu ewentualnego zawarcia kontraktu do 
tejże Administracji osobiście zgłosić się mają. 

Do podań dotyczących mają być wiarygodne dowody o wieku, moralnem prowadzeniu się, dotychczasowem 
zatrudnieniu i w danym razie o artystycznem wykształceniu, nakoniec o majątku ubiegającego się dołączone. 4 

Główne zarysy kontraktu będą następujące: , : 

a) Przedsiębiorca zobowiązuje się niemiecką sceię we Lwowia w okresie czasu dzierżawy w dobrym. stanie utrzy- 
mywać, starać się o pozyskanie odpowiednich sił artystycznych, i tygodniowo cztery przedstawienia naprzemian 
dawać, mianowicie: opery, tragedje, komedje i dramata, jak również i wodwiłe. 

b) Przedsiębiorca będzie miał wyłączne prawo reduty i maskowe bale w zabudowaniu teatralaem dawać, również z 
lokalności na ten cel i na przedstawienia teatralne przeznaczonych bezpłatnie użytkować. 

e) Przedsiębiorca będzie dalej miał prawo z przedstawień innych, jako to: muzykalnych, deklamacyjnych zabaw, o- 
gni sztucznych, sztuk konnych i akrobatycznych. menażeryj i t. p. 1/49, € wentnalnie 13/,,, Od dochodu brutto po- 
bierać; nadto zapewnia się mu przy zawarciu kontraktu stosowna subwencja, w rocznej kwocie aż do 10.000 złr. 
w. a. że strony fnudacji na ten wypadek, jeżeli się w czasie konknrsu nie znajdzie się odpowiedni nbiegający 
się, któryby z mniejszą subwencją kontrakt zawrzeć się ofiarował. 

Ubiegający się mają zatem w swoich podaniach wyrażnie wymienić, czy i jaką kwotę subwencyjną od 
fnudacji dla wdów i sierot przeznaczonej pobierać sobie życzą, przyczem, jak się samo przez się rozumie, przy Tó- 
wnych zresztą warunkach, temu da się pierwszeństwo, które mniej nciężliwe warunki pod tym względem fundacji wy- 
mienionej stawiać będzie. 

Jako dalszy warnnek kontraktu nstanawia się nakoniec, że w razie gdyby fundacja ta podczas trwania 
dzierżawy z obowiązku utrzymywania sceny niemieckiej zwolnioną została, lub od roku 1872 na dal od opłaty po- 
datku domowego z gmacha teatralnego od Wys. rządu uwolnienia nie uzyskała, fundacji prawo przysłużać będzie, kon- 
traki ten w razie potrzehy nawet za wynadgrodzeniem pauszalnem w kontrakcie oznaczyć się mającem, za awizacją 
6. miesięczną rozwiązać. i 1" w. 

Na zabezpieczenie zobowiązań przyjętych, ma przedsiębiorca przed zawarciem kontraktu kaneję w kwocie 
6000 złr. w. a. w gotówce, lab w e. k. austr. papierach wartościowych podług korsu złożyć. M 1 

Kontrakt staje się dla przedsiębiorey z dniem podpisagia takowego obowiązującym, dla fundacji zaś dopie- 
ro po zatwierdzeniu go przez Radę administracyjną. 


Z centralnej Administracji majątku fundacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka 


dla wdów i sierót. i 


Lwów dnia 14. stycznia 1868. 1800 32m 


— 


Filia Banku angielsko-austejackiego we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że 
poczawszy od dnia í. listopada 1562 


4, ASYGNATY KASOWE 


z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje, | 
i od wszystkich w obiegu będących 
ASYVUNAC kasovv ych : 

z dniem powyższym 4, z eśmiodniowem wypowie- 

pz dzeniem liczy. 


” 


1247 Dr. Kartach 4—? 
leczy słabosci weneryczne przy 1C-letnich 
doswiadczeniach gruntowni»: jego pora- 
duik popularny, jest w każdej księgarni 


do nabycia. Ordynuję codzień od 2—4 


godziny, w domu p. Hansnera pod 1. 39 
m.. przy ulicy Długiej, obok techniki. 
(Także i listownie pod ścisłą dys*recją.) 


Nakładem księgarci F. W. RICHTERA 
we Lwowie wyszedł: 


KATECHIZM 


homeopatyczny 

Dziełko to jest dokładnem stre- 

szczeniem „nauki homeopatji Lutzego,* 

i podaje sposób zostania w trzech go- 

dzinach homeopatą. 1123 4—? 
Cena we Lwowie 40 et. 


Obwieszczenie. 


Przy Wydziale powiatowym w 
ywću, jest posada sekretarza z ro- 
czną pensją 500 złr. w. a. do obsa- 
dzenia. 1275 1—8 
Ubiegający sie o tę posadę, że- 
cheą swoje należycie poparte poda- 
nia, najdalej do 15. lutego b. r. pre- 
zydjum tegoż Wydziału przedłożyć. 
Od Wydziału powiatowego 
Żywiec dnia 26. stycznia 1868. 


0 balsamie rupturowym. 


Poświadczenie lekarskie. 
Ośmi: lam się niniejszem prosić pana o 
jeden słoik balsamu pańskiego rupturowe- 
£o. którego cudownej zbawienności doświad- 
czyłem niedawno, i dłatego środek ten naj- 
goręcej zalecić mogę jako jedyna pomoc 
nie uciążliwą cierpiącej ludzkości. Uznanie 
to moje lekarskie zechciej pan podług upo- 
dobania publikować. 
Pawlowiee pod Preran, w Morawii — 
Austrja, d. 20 sierpnia 1687. 1238 1—4 
Med. dr. Franciszek Prziwanek. 
Balsam rzeczony sprowadzać można tak 
wprost od wynalazcy, Gottlieba Kurz- 
zenóćggera w Herj$au, kanton Appenzell 
(w Sz-*ajcarji), jako też przez pp. Zyg- 
manta Rakera, aptekarza we Lwowie i 
Wiktora Redyka, aptekarza w Krakowie. 
Kosztuje słoik 3 złr. 20 ent przesła- 
wszy gotówką. Wyleczenie bez zapale- 
nia w najczęstszych wypadkach pewne 
Opisanie, jak się używa, oprócz wielu in- 
nyćh p świadczeń, udziela się begpłatnfe. 
Obfity skład bandażów rnptarowych. 


W księgarni K. WILDA we Lwowie, 


dostać można 
po cenie 40 tentów nową broszurkę 
ignacego Dzbańskiego 
c. k. inspektora podatkowego w Węgrzech 
pod tytułem: ` 1191 1—8 


Entwurf 


zu einem neuen 


Einkommensteuergesetze 


mit Aufhebung der bisherigen Personal-Er- 
werb, dann Erwerb- und Einkommensteuer, 
mit Zngrundelegung autonomer Einrichtun- 
gen, zum Behufe der Gleichmässigkeit in 
er directen Besteuerung, Geschaftsverein- 
faolnng, Freilassung der zar Deckung der 
nothwendigsten Lebensbediirfnisse unerł £s- 
slich erforderlichen Aufwandes von der Be- 
steuerung, Entlastung der ärmsten Volks- 
klasse von directer Steuerauflage, Befreiung 
des Einkommens der Bildungs-Humanitats- 
uad Wolthätigkeitsanstalten von der Ein- 
kommensteuer, und Auflassung objectsloser 
1191 Besteuerung. 2—3 


Fau dentifrice des Cordilieres, 


łeczy szybko i radykałnie najgwałtowniej- 
szy ból zębów i wszelkie cierpienia od zę- 
bów pochodzące. Użycie codzienne tej wody, 
jak również Proszku Kordylieryjskiego 
zabezpiecza na zawsze zęby od próchnienia. 
Skład główny w Paryżu, przy ulicy Riyo- 
li Nr. 33., w Warszawie wyłącznie w skła- 
dzie materjałów zz pana Gałlego,we 
Lwowie w aptece p. Piotra Mikolascha, 
w Krakowie w aptece paua Branona Mi- 
czyńskiego. 1263 (1—9) 


m PROPINACJA ,, 


w miasteczku Wieikie Oczy, z wsiami Zni- 
jowiska, Wólka, Bożawola, Skolin i Futor, 
jeat a wolnej ręki od 1. sierpnia 1868 do 
wydzierżawienia. Oferty franko, do państwa 
Wielkie Oczy, poczta Krakowiec. 


Z Borszczowa. 


Wydział tutejszej Rady powiatowej 
poszukuje sekretarza, ofiarując ro- 
cznej pensji 600 zł w. a. Kto by 
sobie tej posady życzył, raczy prze- 
słać papiery, uzdolnienie swe konsta- 
tujące, pod adrenem Wgo. J. Jocza 


w Borszczowie. 1272 1—3 
[m | 


PŁYN 


na odmrożenie. 


Wyborny i doświadczony 
środek, wyrobu 


Piotra Mikolascha 
we Lwowie, 
jest tamże do nabycia. Flaszka 


po cenie 50 ct. 
1011 11—12 
Za opakowanie na posył- 


kę pocztową, dolicza się 15 et. 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


| LUDWIKA MARKA 


we Lwowie, 
przy ulicy Majera, w domu hr. Karnickiego; nr. 638%, na dole. 


= 
SKŁAD 
SEE BN | GAIA ZK 
PORTBPIANÓW 
Wybór instrumentów najdoskonalszych fabrykantów wie- l 
deńskich, po cenach fabrycznych. 1270 1—? 


a Zamówienia listowne przyjmuje i uskutecznia pod gwarancją. 
o Car KZ I 
I. nagroda państwowa w maiu 1866. | 
ś z 
2 . o, rą 
E Najobfitszy ÓW F 
2 9 c ® U H 
| Npis nasion i szczepów |- 
* : z 
£ Rudolfa Abel «€ Comp. z 
5 w Wiedniu, Hietzing, Anhoffstrasse, Nr. 38, Z 
< wyszedł, i rozsyła się na żądanie franco i bezpłatnie. z 
137 złotych i srebrnych medal. 
dei oai 


Dnia 3. latego bież. roka, o godzinie 5. popołudniu 
odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej 


WALNE ZGROMADZENIE 


; sza” | 5 
członków Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
WE LWOWIE, 
na które dyrekcja szanownych członków niniejszem zaprasza. 


Porządek dzienny jest nastepujacy : 
1. Sprawozdanie dyrekcji z dotychezasowych czynności. 
2. Wniosek eo do zawiązania stosunków wzajemnego współdziałania 
z Towarzystwem przyjaciół sztuk piękuych w Krakowie. 
3. Wybór prezesa i wiceprezesa; 
4. Wybór sześciu dyrektorów i trzech zastępców tychże. 
5. Wybór trzech członków komisji lustracyjuej. 
Lwów, dnia 20. stycznia 1868. 


Leszek Dunin Borkowski, 
przewadniczący. 


1231 3—3 


R, Piz" Nosa sr SH u% 


05% A te A TA de BO. rA 
Drożdże prasowane z fabryki domazyckiej po 36 ct. 

Dubeltowe drożdże z osobliwszą siłą pędzenia, po 40 ct. 
funt wied. — Można dostać za gotówkę albo za przesyłką 
wprost u mnie, albo u Józefa Knikera we Lwowie, 
przy ulicy Rzeżniekiej., Tym, którzy decydują się brać ty- 
godniowo pewną ilość, odstępuje się stósownie do tej ilości 
8'/, albo 8'/, rabatu. Lwów d.30. stycznia 1868. 

1266 1—3 Edward Kopetzki. 


da "pl mł AES WPIA A NT 
ASY 10005 BRO ANA, 
>= A = Sr L4d pe Te 


za (0,7 


Nabywszy na moją ułasuość od trzydziestu lat istniejący 


HANDEL | 
korzenny, norymbergski i winny, 


pod firmą 
Wincenty Praczyński w Przemyślu, 
prowadzić takowy będę nadal pod firma: 


MICHAŁ KOZŁOWSKI dawniej W. PRACZYŃSKI. 


Polecając się względom Szanownej Pub iczności, oznajmiam zarązem, iż prze- 
dewszystkiem mojem staraniem będzie, aby Szan. Publiczność umiarkowanemi cenami, 
dobracią towarów, i punktualnem wykonaniem poleconych mi zleceń pod każdym 
względem zadowołnić, 

1273 1—3 


. Micha! Kozlowski w Przemyślu. 
ma 


ERL © Lu. NIK, 


czasopismo  rolmiczo-przemysłowo-handlowe 
pod redakcją Ant. Gostkowskiego, członka komitetu e. k. Tow. gosp. gal. 
wychodzi zeszytami dwa razy na miesiąc, i kosztuje wrazz KAŁENDARZEM 
na rok 1868, który w numerze z d. 1. stycznia umieszczonym został, półro- 
eznle 2 złr. 50 ct. a. w.. 
Przy tej sposobności zawiadamiamy, że pragnące zapewnić naszym pre- 
| numeratorom korzyści materjalne, zawarliśmy układ z jedną z najsłynniejszych fa- 
bryk machin rolniczych (0 czem bliższe szczegóły w Nrze 1. „ROLNIKA“ z r. b.) 


— m Z A O O O Z O A e e 


a otrzymawszy od niej zniżenie cen, podejmujemy się takowe sprowadzać tak 
dla członków Tow. gosp. gal., jako też i ionych prenumeratorów, nie żądając 
za to żadnego komisowego. 

Z przedpłatą na „Rolnika* można przesełać przedpłatę na „TELEGRAF 
HANDLOWY“ w kwocie złr. 2 ent.50 rocznie, lub złr. 1 ent. 25 półrocznie 
do głównej ekspedycji w biórze Tow. gosp. galicyjskiego. 


Masa Od Redakcji „Rolnika* 
"s 4 SW PRZE Logomat” ER DEN w > Śr 


e Godne uwagi. <%g 
r Do polecenia jako lokowanie kapitałów są 
obligacje pierwszorz. kolei siedmiogrodzkie | 


KSIEGARNIA A 
I. EH. RICHTERA 


znajduje się teraz 1254 4- 3 


w hotelu Langa, przy placu Marjackim. 


Józef Schwarz, 


FRYZJER, 


poleca swój 


MAGAZYN 


zaopatrzony obficie 'w najmodniejsze 


fryzury damskie, 
jakoteż : 

panfumerja i wszelkie przybory do toa lety damskiej i męzkiej. 

Dziękując $ż. Publiczności za dotychczasowe względy, uprasza o takowe i nadal. 


R" i. UEAJRESEP Js 0] Ex; 
9500 | "ZB 


1216 1—8 


DE ORW CNA 
GE” Liczba odbiorców włącznie z Galicją wynosi prawie 


P. T. Publiczności monarchii austejackiej 
oznajmia największe przedsiębiorstwo 


a ki a e 
Fabryki płócien i bielizny 
BE. E O G L, 

Filia i fabryka na Karptnerring Nr. 1. Skład główny: Wien Kii-ntnerstrasse 91, 
„zum Erzherzog Karl“ 
że na wystawach przemysłowych najwyższemi i mianowicie 


"=. <<mam, 


srebrnemi medalami 
jedynie wyszczególnione 
i wyłącznie było. 


Załatwiając wszelkie zlecenia łistowne (w każdym pisane językn) za przesyłką go- 
tówki, za pobraniem przez poczte lub kolejową t. j. (przy odebraniu paki z towarami 
składa się należytość) i gotowi jesteśmy takowe wszędzie rozsyłać, — Przytaczamy 
oniżej pod zupełną gwarancją cennik zmacznie zniżony cen fabrycznych. 
1 (potrzeba objętość szyi podać) po 
(Koszule męzkie złr. 1.50, 2, 3, 4, 5do złr, 6 najcieńsze. 
4 « gładkie po złr. 1.8, 2, cienkie ścią- 
Z Inu Koszule damskie pane po 2.50. tudzież formy szwa|- 
carskiej, zupełnie nowego fasonu z haftami po złr. 3, 3.50, 4. 5, 
r bur m Jiakoteż najcieńsze koszule lanne i bątystowe z haftem, także koł- 
um 8 nierzyki (Fantasie parisienne) po złr. 6 do 8. 
3 ea Rocne z długiemi rękawami po złr. 
skiego Koszule damskie 3.50 także haftowane po złr. 5do 6. 
sn PO 1 złr. 1.50, 2, 2.*0, do złr. 3, krojem 
Kalesony męzkieg: jazdy, franeuzkiei węgierskie fason. 
Majtki damskie lanne, perkatlowe lnb barchantowe po złr. 2, 2.50, do złr. 3 z haftem 
u spodu. 
Damskie negliże albo gorsety nocąe perkalowe lub z najlepszego barchanu od zł. 
2 do 2.50, lanne lub z francuzkiego batystu hsftowane po złr. 3,50, 5 do 6. 
Pończochy lub szkarpetki tuzin po złr. 5, 6, 8 do złr. 10 najocieńsze. 
Męzkie kaftany zimowe lnb podszywane kalesony po złr. 2,3 do złr. 4 najcieńsze. 
stoj a luksusowe z ariystycznym pzodem (podać objętość szyi) po zł. 
6, o . 
M az Zk z ZZOZ DAJĄ BĘ 
Kosznle męzkie flanelowe różnobarwne po 4 złe. 50, et. po 5 złr. do 6, (podawać 
objętość szyi). 
e a A O c  hćh€x« 
Kołnierzyki podisug najnowszych fasonów, tuzin po 2 złr 8. do 4 (pod. obj. Szyi.) 
Chustki do nosa laane tuzin po złr. 1,50 do zir. 2 za małe, większe i cieńsze po 
złr. 2.50, 3850, do 4. 5, 6 do 8. 
Chnstki do nosa batystowe damskie tuzin po złr. 5. 7, 9, do 10 za najcieńsze. 
Serwet lub ręezników tuzin tylko po złr. 5, 6, 7 do 9 roboty adamaszkowej, niciane. 
Jeden garnifor stolowy lanny ua 6 osób (jeden obrus z 6ciu scrwetami) po zir. 6. 
6, 8 do złr. 19 najcieńszej roboty adamaszkowej, na 12 osób, kosztuje też samo 
podwójnie 
po id E OE | m +: Mm 
30 łokci materji kolorowej na pościel po złr. 8, 9, 10 do złr. 12 za najlepsze. 
30 łokci plotna z przędzy ręczaej bielonezo, podwójna nitka, niebielone pa złr. 
7.50 ct., 9 złr. 50 ct. do 11, 18, 15 do złr. 18 najpiekniejsze. 
30 lokci płótna gospoedarskiego po złr. 14, 16, 13, do złr. 20 uajpiękniejsze. 
40 do 42 łokci przedniej weby (na cienką pościel lub na 12 koszul) po złr. 14, 15. 
18:22 do 24 za najcieńsze, 
48 łokci płótua webowego belgijskiego sztuka po złr. 20, 25, 30 do 35 na koszule 
polecenia godne. 
P k di i E  m O /n|/n Za wmaał ka | |. AM. | | W tę 
50 i 54 łokci niezrównsnej dobrej rumburgskiej lub hotlenderskiej weby (przędzy 
ręcznej i 5/, szerokości) sztuka po złr. 20, 25 30. 35. 40. 50, do 60. 
Zamówienia z prowincyj 
najdokładniej eprawunki za przesłaniem 


1 
Kosznle nie odsyłają ig a Odbiorcy iab 


przystające || pieniędzy lub pobraniem przez pocztę pod gwaranoją A kupujący za 

uajlepiej od- listy zaś uprasza sie adresować: an die 50 złr. otrzy 

bierają się Lżeinen- und WAasche=F"abrilx, mujg 6 ser 
napowrót. Karntnerstrasse Nr. 27 im Ezkgewółbe der Himmelpfortgasse, wet w po- 
1601 7—50 „zum Erzherzog Karl* Wien, darunku 


Wodę Anaterynową do ust 


przez lat 15 uprzywilejowaną, której przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku wygasł, 
sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 ct. — tylko po 10:58 31—9 


BEE 40 centów w.z. ZE 
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie. 


~ 


mia iada — 


SE WAŻNY DLA PRODUCENTÓW, 


pozbywających na własną rękę swoje pło- 
dy, organ: 3 


WERTHEIMER'S 


Wiener- 


4 


i kolei Franciszka Józefa, 8. Geschaeftsbericht 


które ze względu upewnienia się, dają najzupełniejszą gwarancję, i przy obecnym nizkim 
kursie przynoszą 7','%/,towy dochód 


Takowych dostać można po kursie wiedeńskim dziennym, w Izbie bankierskiej i wekslarskiej 


JAKOBA STROH 8 


b przy ulicy Karola Ludwika Wyższej pod l 311 m. na dole. | 


Także zakupuje dom powyższy i sprzedaje wszełkie papiery państwowe i 
przemysłowe i loteryjne efekta pod warankami korzystnemi. 


g ch aF Po = s PANS >> p 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański, 


rozpoczął z rokiem bieżącym 217 rok swo: 
jego istnienia. Wychodzi codziennie w 
podwójnych nnmerach, i oprócz zwięzłych 
Ñ | artykułów w przedmiocie rnchn pleniężnego 
i giełdowego. produkcji przemysłowej l 
rolniczej, handlu, kolei Żelaznych i innych 
środków transportowych, dalej w przółmio- 
ję. cie stosunków kapitałowych i kredytowych, 
bankowych i akeyjnych zawiera codziennie 
telegraficzne sprawozdania i cenniki ze 
wszystkich najważniejszych cargowic płodów 
surowych i wyrobów przemysłu, czerpane 
z najautentyczniejszych źródeł: Wydawni- 


11325-% WẸ | ctwo 1 Ekspedycja H. Engel $ Sobn 
= cnocie t w Wiedniu, Stadt, Wollzeile nr. 1. Cena 
ech = PREUCW Fa i dia prowincji kwartalnie 4 zir. 45 et. 
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Druk Kornela Pillera. 


